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BULETYN TYGODNIOWY 


WYWOZU WYROBÓW ŁÓDZKICH 
—0)— 


W ubiegłym tygodniu sprawozdawczym 
od dnia 28 lutego do 6 marca włącznie, wy- 


wieziono głównych wyrobów łódzkich: 
1) przędzy weł.i baw. w kom.kraj.1,236 pud. 
2 „.. bawełn. do Cesarstwa 2,031 
3) tkanin wełn.i baw.w kom.kraj.6,870 ,, 
4) „ bawełn. do Cesarstwa 23,789 „ 
W poprzednim tygodniu od dnia 21 do 97 
lutego wywóz wynosił: 


” 


) »  baweł. do Cesarstwa 1,820 ,, 
4 tkan.baw.i weł.w kom. kraj. 6,323 ,, 
£), » .  „ doCesarstwa 28,640 ,, 


redni wywóz tygodniowy w r. b. od dnia 


13 stycznia do 6 marca: 
1) przędzy wałn. i baw. . 


2) tkanin różn. rodz. . 34,780 


y 


redni wywóz tygodniowy w latach po- 
przednich, w przecięciu z całego roku (w pu- 


dach) 
przędza baw. tkaniny 
w roku 1881 2,704 18,530 
+ 1882 2,461 21,150 
.» 1883 2,918 23,986 
„ 1884 985 27,018 
„ 1885 3,105 27,170 


Wspólzawodnictwo przemysłowe, 


—ur— 
E £ J Y. l 
Robotnik nie posiada ani publikacyi spe- 
cyalnej, ani giełd pracy, ani banków poży- 
czających na rękojmię wartości osobistych 
robotników, ani ipstytucyj na wzajemności 


opartych, któreby zapewniały tę rękojmię, | 


Jest to aparat (machinery) w zarodku, 
którego rozwój naturalny i konieczny tamu- 
je więcej może nieuctwo i zmysł monopolo- 
wy robotników, niż złą wola robotników, 
niż zła wola tych, którzy ich używają. Ro- 
botnicy, tworzący źrades-union's i syndyka- 
ty, mniej się o to troszczą, aby rozszerzyć 
rynek pracy, niż o zapewnienie sobie na nim 


1) i | 
MARUJA' 
przez BRET HARTE'A. 
A 
ROZDZIAŁ I. 


Zaczynało dnieć na drodze prowadzącej 
do San José. Tumany kurzu wzbijały się, 
przedzierając przez wschodzące światło; po 
każdej stronie drogi, pola zasiane zbożem 
zdawały się budzić, wznosząc kłosy do nie- 

"ba. Na wschodzie i południu gwiazdy u- 
stępowały przed rozpoczynającym się dniem; 
na zachodzie kilka jeszcze błyszczało nad 
osadą del Raimundo, gdzie noc przedłu- 
żać się zdawała. Gdzieniegdzie ptaszeta 
budziły się już do lotu i jakiś podróżny, 
dopiero co obudzony, zaczynał się szyko- 
wać do dalszej drogi. Gdy tak szedł, spo- 
tkal psa—spojrzeli na siebie. Dziwne by- 
ło podobieństwo pomiędzy temi dwiema 
istotami. Obydwaj młodzi, silni, robili 
wrażenie prowadzących życie próźniacze, 
jednem słowem—-włóczęgów. Szli tak ra- 
zem około pół mili, nie zwracając na się- 
bie uwagi; pies jednak, idąc naprzód, pro- 
wadził go niejako i pomagał w omijaniu 
zasianych pól, gdy naraz szczekanie innych 
psów oznajmiło im, że się zbliżali do za- 
mieszkałego domostwa. Do niego prowa- 
dził strumień orzeźwiający ziemię spieczo- 
ną upałem czerwcowym. Podróżny zatrzy- 
mał się i bawił rzucaniem do wody ka- 
wałków chleba, tak, jakby mu szło o prze- 

 dłużenie beżcelowego spaceru. Wreszcie 
ułożył sig do snu pod krzakiem. W szyst- 

- ko to dowodziło, że należał do ludzi, któ- 
rzy z dnia robią noc a z nocy dzień. 

Tymczasem dzień był już w całym bla- 
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Przybyło dnia godzin 


mać wełn.i baw.w kom.kraj.1,388pud. 


2,865 pud. 


pismo przemys 
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CENA OGLOSZEŃ: 

Za Jeden wiersz patltam fub za jaga 
miejsco 6 k., z ustępstwem: ra 2 razy 
Boję, ra 8 rary 16%), ra 4 razy 20% 
ra 5 razy 258], ra. 6 roxy i więcej 
30%- 

Nskrolegi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: ra każdy wiersz 14 kop. 

Stals 3 wierszowe ogłoszenia adreuo* 
we po re. $ miesięcznie. 

Od należności przewyźszających 10 rs. 
ustgpstwo dodatkowe ogólne 5”ję. 


Biuro Redakcyi i Administracyi 
ulica Piotrkowska, hotel Hamburski Nr. 275. 


. Adres telegraliczny: 5 
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spólzawo 


Naj- 
częściej im sig to nie udaje i marnują ka: 
piłał, którego mogli użyć pożytceznie na 
rozszerzenie swojego rynku; lecz czasami 
dopinają swego i podnoszą na czas niejaki 
zar.bki miejscowe, wyżej poziomu. rynków 
współzawodniczących. Ale cóż 'się wtedy 
dzieje? Przemysły, zmuszone opłacać te 
sztuczne zarobki, upadają pod współzawo- 
dnictwem tych, które płacą zarobki natu- 
jralne; zapadają się one, pociągając do tego 
apadku i robotników. | 
W każdym razie mniej popierani niż 
właściciele ziemscy i przemysłowcy, robo- 
tuicy skazani byli dotychczas na organi- 
zowanie własnemi siłami i środkami syste- 
mu protekcyi, mającego na celu wytworzyć 
dla nich monopol rynku; nie mogli ku te- 
mu użyć potężnego mechanizmu prawa i 
siły publicznej. lecz można się spodzie- 
wać, że ten niedostatek systemu ochrania- 
jącego będzie wkrótce usunięty. W mia- 
irẹ, jak klasa robotnicza zyskuje prawa po- 
lityczne i wpływ jej na państwo powiększa 
się, widzimy rozszerzającą i rozpowszechnia- 
jącą się ideę protekcyi zarobków narodo- 
wych przez nakładanie podatków na pracę 
| zagraniczną lub jej zakaz zupełny. W Sta- 
¡nach Zjednoczonych kniekts of labor (ryce- 


| 


jak stopa procentu albo cena produktów, 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Adiministracyi „Dziennika 


ach Ogłoszeń Rajchmana i Frendlera w Warszawie 


Rękopisy nadesłana bez rastrzeżenia—nie bądą zwracena. 


p"OHESEZW 


dukcyi i że rynek ostatecznie zawsze nale- 


od ilości ofiarowanych na rynku powsze-|żeć będzie do tych, których produkcya jest 


chnym. l | | 
Strzeszczając to,co wyżej powiedziano, 
widzimy, że dzięki postępom bezpieczeństwa, 
dzięki stopniowemu utworzeniu nowego i 
potężnego narzędzia produkcyi i obiegu bo- 


gactw, które zastępuje dawne (pod wpły- 


'graniczone i wolne. > 


| 


rze pracy) uzyskali zakaz pracy chińskiej |we swobodnie przywożone i ofiarowane być 


wem tych samych praw ekonomii sił i współ- 
zawodnictwa, na zasadzie których po ga- 
tunkach roślinnych i zwierzęcych, tworzą- 
cych bogactwa pierwotne i surowe naszego 
globu, nastąpiła roślinność i zwiurzęcość 
doskonalsza), — rynki się powiększają, prze- 
kraczają granice państw politycznych, ko- 
munikują się z sobą, dążą nareszcie do zje- 
dnoczenia, podstawiając w miejsce mnóstwa 
rynków rozdzielonych i odosobnionych da- 
wnego systemu przemysłowego, za którego 
monopol mniej lub więcej miarkowany 
zwyczajem i ustawami dyktował ceny, ry- 
nek powszechny, na którym wartość wszyst- 
kich rzeczy, produktów, kapitału i pracy, 
reguluje się przez. współzawodnictwo nieo- 


Jakiż będzie rezultat ostatecznego zbli- 
żenia i tego zjednoczenia rynków z podwój- 
nego punktu widzenia: produkcyi i rozdziału 
bogactw? Oto produkcya stawać 'się będzie 
coraz oszczędniejszą a podział bogactw co- 
raz użyteczniejszym, czyli, co na jedno wy- 
chodzi, słuszniejszym.:: | 

„Jakże bowiem normuje się wartość pro- 
duktów i usług na rynku, na który tako- 


a zaprowadzenie podatku ciążącego na ro-| mogą ze wszystkich punktów ziemi? Nor- 
botnikach zagranicznych chętnie byłoby wi=trsuje się: vna przez współzawodnietwo'iości 
dzianem przez większość klas robotniczych | wżajeranie ofiarowanych. To: współzawo- 
we Francyi. Prawdopodobnie więc, do prze-|dnictwo ilości określa wartość wymiany, 
szkód naturalnych powiększenia i zjednocze- | czyli cenę bieżącą wszystkich rzeczy a ta cena 
nia ostatecznego rynków pracy, przyłączy się jest jednostką. Na rynku cena bieżąca jest 


przeszkoda sztuczna opłat a nawet zakazów 
celnych. A jednak wolno też przewidywać, 
że te szlabany będą usunięte, że protekcya 
zarobków zniknie wraz z protekcyą rent i zy- 
sków i że rynki pracy, powiększone i zbli- 
żone połączą się, zjednoczą się z kolei. 
Wówczas cena zarobków przestanie zależeć 
od względnej siły potrzeb i środków robo- 
tnika i przedsiębiercy w sporze na rynku 


jszernym i okazałym domem z ogromną we- 


rendą, rozciągał się trawnik, popizerzyna- 
ny gdzieniegdzie grządkami cudnych kwia- 
tów. Dom ten był od bardzo wielu lat 


lsiedzibą hiszpańskiej rodziny i jej to za- 


miejscowym; zależeć ona będzie tak samo 


niej niższe. 
twórcy, których koszty nie są pokryte ce- 
ną bieżącą, muszą je zmniejszyć, udosko- 
nalając swój przemysł albo zaprzestać pro- 


pokazać w okolicy w mundurze, gdyż jeże- 
liby go ujrzano, mógłby być zmuszonym 


się z nim nie udał na przechadzkę. 


i może być tylko jedna. Lecz te produkty 
czy usługi, ofiarowane na rynku mnóstwa. 
zakładów i różnych krajów mają różne i nieró- 
wne koszty produkcyi, czyli jak je Adam 
Smith nazywa ceny maturalne. Jedee z 
nich przewyższają cenę bieżącą, inne są od 
Cóż ztąd wynika? To, że wy- 


Uprzejmy kapitan, niestety, obawiał się 


z > x 
A jw 
A W W DA PA A O ANNA! 


do zdania sprawy w jakim pułku służy i 


wdzięczał wspaniałą swą budowę oraz za- |jakim sposobem obecnie się tu znajduje. 
prowadzenie rzadko świetnej roślinności. ;Cheąc więc tej nieprzyjemności- uniknąć, 
Od południowej strony pałacu dobudowane |zgodził się tylko na spacer wokoło domu, 


było później olbrzymie skrzydło, 
zdradzało juź gust amerykański; jednem 
słowem była to miejscowość uroczą i ory- 
ginalna. 

Gdy zaczęło dnieć, można. było zauwa- 
żyć ruch w południowem skrzydle pałacu. 
Krzątanie się służących, niepogaszone $wia- 
tła w sali balowej, stosy szklanek -i bute- 
lek rozrzuconych na werendzie, żółty wa- 
chlarz, poniewierający się na ziemi jak 
zwiędły liść — wszystko to wyraźnie mówi- 
ło, że mieszkańcy pałacu noc ubiegłą spę- 
dzili bezsennie. 

Odgłos kół przejeżdżającego powozu spro- 
wadził na wereudę czterech mężczyzn. Je- 
den z nich był jeszcze w balowym stroju, 
drugi w mundurze kapitana artyleryi, dwaj 
inni — w cywilnych ubiorach, Najstarszy 
z nich spoglądał wesoło ua słońce i zrobił 
uwagę szkockim akcentem, że poranek był 
nadzwyczajnie piękny i jasny, bez chmur 
i mgły — na co młody człowiek we fraku 
dodał francuzką angielszczyzną, że spać o 


tej porze byłoby obrazą dla każdego inta- 


ligentnego człowieka i niewdzięcznością 
względem miłej gospodyni, która im po- 
zwoliła całego ogrodu swobodnie używać; 
że niema nie piękniejszego nad świeżość 
rosy i poranny śpiew ptaszagt. 

Pierwszy objaśnił młodego towarzysza, 
że rogy niemą wcale w Kalifornii i że 
śpiew ptaków również jest nieznany w tej 
okolicy. Młody cudzoziemiec zdziwił się i 


sku i poblizka kolonia wyraźnie się zary-|zmartwił tą wiadomością wu. więcej jeszcze 
sowywała. Prowadziła do niej droga sta-| własną nieświadomością. Pomimo to, po- 
rannie oczyszczona z olbrzymich paproci, | nieważ dzień był prześliczny, zapytał swe- 
będących właściwością okolicy. Przed ob-l go uprzejmego towarzysza, kapitana, czyby 


|z 


które | oczekując przybycia swojego powozu. 


Pomimo, iż żal mu było rozstawać się 
tak miłymi towarzyszami, młody cudzo-- 


ziemieć uznał także za stosowne zmienić 
odzież; udał się więc w tym celu do po- 
koju a tymczasem oficer zeszedł z weren- 
dy i skierował swe kroki ku gęstwinia 
drzew będących w blizkości. a. 


— Zwracają na siebie od pewnego czasn 


baczną uwagę. Ciekawy jestem, z jakiego 
powodu?-—rzekł pozostały młody człowiek. 


Uwaga ta, wypowiedziana przyciszonym 


głosem, tak zakrawała na początek poufe 
nej rozmowy, iż szkot z pewną ostroźno- 
ścią zapytał: ; 


— Co, panie? 
— Jasnem jest jak słońce, że kapitan 


Carroll i Garnier śledzą się i starają do- 


czynić dzisiejszego ranka... 


| 


wiedzieć jeden o drugim, co zamierzają 

— Dlaczego się więc rozłączyli? — zapy- 
tał tamten. 

— To tylko pozornie. Garnier w tej 
chwili przez okno spogląda na Carrolla a 
Carroll wie dobrze o tem. i 

— Cóż to?—rzekł szkot z pewną cieka- 
wością. — Czy to kłótnia” Mam nadzieję, 
że nic poważnego i że przed śniadaniem 
obejdzie. sig bez użycia broni, cor... 

— Nie, nie — odrzekł młody człowiek, 
śmiejąc się.—Maruja nie doprowadzi niko- 
go do zabójstwa. Ale, jak widzę, pan 
mnie nie rozumiesz. Jęsteś pan obcym, 
ja zaś—starym przyjacielem domu; pozwól 
pan więc, że go objaśnię — obydwaj ci pa- 
nowie są zakochani w Marui a raczej, co 
gorsza, przekonani są, iż ona w nich jest 


najoszczędniejszą. 


SPRAWOZDANIA TARGOWE. 


Giełda londyńska. Sprawozdanie tygodniowe (do 
dnia 6 marca), Na giełdzie tutejszej panowało w 
tygodniu ubiegłym ożywienie, ale kursy nia oka- 
zywały wybitnej skłonności w żadnym. kierunku. 
Ostateczne uspokojenie półwyspu bałkańsk'ego by- 
ło wprawdzie bodźcem dia giełd, kursy zagranicz- 
nych pipierów państwowych poszły w górę, lecz 
wewnętrzne stosunki giełdowe nie przedstawiają 
się bynajmniej zadowalniająco. Spekułacya czeka 
tylko sposobnej chwili, by pozbyć się wielkich swo- 
ich zapusów. W dziale papierów krajowych panu- 
je ogólna ospałość i polepszenia nie można spo- 
dziewać się, dopóki stosunki parlamentarne nie bę- 
dą uregulowane i dopóki .w handlu trwać będzie 
zastój. Papiery kolejowe amerykańskie trzymały 
się mocniej, pod wpływem korzystniejszych wido- 
ków. W dziale papierów wkłudowych kursy osła- 
bły, po części skutkiem podwyższenia wartości 
pieniędzy a po części skutkiem realizacyj, nienni- 
knionych po raptownej zwyżce. Na targa papie- 
rów międzynarodowych głównem wydarzeniem ty- 
godnia była dalsza energiczna zwyżka papierów ro- 
syjskich, nabywanych głównie na rachunek speku- 
łantów beriińskich. i notowanych przy koñcu o 
1'f2—13/, 9, wyżej niż przed tygodniem. Prąd 
źwyżkowy pociągnął także większą część innych 
papierów międzynarodowych. — O położeniu rynku 
pieniężnego donosi , Economist“: „Ogólnie ovzeki- 
wanym jest stanowczy spadek wartości pieniędzy 
z początkiem miesiąca przyszłego. Jeżeli bowiem 
trudno jest utrzymać stopę procentową teraz, gdy 
kapitały na rynku publicznym są uszczuplone, to 
będzie to wprost niemożliwem później, gdy będą 
oswobodzone kapitały, które teraz wpłynęły do 
banku. Rozumowanie takie nie uwzględniają je- 


P LIC: 
waży SDEJMUJE (20,600,660 Y. 


bywców, usposobienie słabło stopuiowo, targ zakoń: 
Szył tydzień cicho notowaniem 463/, p. Dolarami 


zakochana. 

— Ale czyż miss Maruja nie jest star- 
szą córką naszej gospodyni? — zapytał 
szkot. — A zdaje mi się, że słyszałem, iż 
kapitan przyjechał z fortecy w celu stara- 
nia się o miss Amitę—tę piękność. 

— Być może, ale nie przeszkadza to 
Marui bałamucić go... 

— Ej, czy się nie mylisz, mr. Raymon- . 
dzie?... Trudno spotkać spokojniejszą, skro- 
mniejszą i wogóle lepiej od niej ułożoną 
panienkę. 

— Dlatego, ża dwa razy przetańczyła z 
panem walca i dała panu ciągle mówić, 
ograniczając się na słuchaniu... 

Starszy mężczyzna zaczerwienił się tro- 
chę, lecz wnet przyszedł do siebie i od- 
rzekł wesołQ: 

— Rzeczywiście, rzeczywiście. 
zmiernie pilną słuchaczką... 

— Nie jesteś pan pierwszy, któremu się 
zdaje, że jest ona rozmowną. Stanton, 
który nigdy o niczem innem nie mówi, jak 
tylko o kopalniach i kapitałach, utrzymu- 
je, że jest to jedyna kobieta, z którą mo- 
źna rozmawiać; tymczasem my wszyscy mO- 
żemy przysiądz, że nigdy do niego dwóch 
słów nie wyrzekła. Ale spoglądała na 
niego w taki sposób, że zdawało mu się, 
iż z nim rozmawia. Każdego sobie ująć po- 
trafi, wszyscy: się nią zachwycają. Nie 
znam młodej osoby, któraby żądając tak 
mało, tyle uznania otrzymywała. Przecież 
nie uważasz pan jej za ładną?... 

— Pozwól pan. Nie myślę wcale powie- 
dzieć, że nią nie jest — odrzekł szkot we- 
soło. 

— No tak, po bliższem poznaniu może 
zrobić wrażenie przystojnej osoby... 

— Pan to mówisz z doświadczenia, jako 
dawny przyjaciel domu? 5 z 

— O, mój czas już przeszedł — odrzekł. 


Jest nie» 


szczerze młody człowiek. — Przyznaję, że 
myślałem o niej, mniej więcej dwa lata temu. 
| (D. c. n.) 
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_meksykañúskiemi wykonano kilka 
po 45:13 -45.16 p. 

Bawełna. Liverpool, 5 marce. W poło- 

żeniu targu tutejszego nastąpiła raptowna i sta- 


'nowóża zmiana. Tydzień rozpoczęte ospale, lecz) 15 
wkrótce rozmaici zniżkowcy wystąpili jako nabyw- | 


cy; na nieznaczne polepszenie tutejsze odpowiedzia- 
no w N. Yorku energiczną zwyżką, która w dal- 
szym ciągu „wywołała ogólny pośpiech w pokrywa- 
niu zobowiązań na targu tutejszym. Kursy pod- 
niosły się znacznie, tembardziej, że i przgdzalnicy 
żwawiej przystąpili do kupna. We wtorek ceny 
odzyskały *,g p. utrzeoną w sobotę a:wezoraj- osig- 
gnęły dalszą -'ją p. zwyżki. Urzędowe notowania 
bawełny amerykańskiej podniosły się od przeszłe- 
go piątku o th p. z wyjątkiem notowań good mid- 
dling Orleans, które zyskały tyiko tjęş p. Povie- 
waż jednak przy najbardziej ospałem usposobieniu 
targu w poniedziałek, można było nabywać niżej 
notowań, przeto w bardzo wielu wypadkach zwyż- 
ka wynosi całe 1, p. Bawełna brazylijska była 
przedmiotem większych obrotów i z wyjątkiem 
Aracatis, odzyskała sobotnią stratę na cenie. No- 
towania bawełny egipskiej utrzymały się bez zmia- 
ny, tylko Gallini notowano o tj; p. niżej niż przed 


tygodniem. Sea Island nie doznała żadnej zmia» | 


"ny.  Bawełnę peruwiańską surową i półsurową 
Móżńa nabywać taniej o fjg p, białą o je p 
Umiarkowane tylko obroty. wykonywano bawełną 
wschodnio-indjjska, której ceny obniżyły się. © he 
p. Przywóz bawełny nowego zbioru powiększa się, 
lecz z Bombay zawsze jeszcze przywożą malo. Dzi- 
siaj targ był bardzo. ożywiony; za: | awełnę amery- 
kańską można łatwo dostać jg p., po części na- 
wet lg p. więcój niź w poprzedni poniedziniek, 
Handel terminowy do poniedziałku szedł ospale, 

osiągnięto ceng najuiższą 45/5 na marzec-kwiecień. 

Bez żadnego nowego powodu, wystąpiła następnie 
zwyżka, której prawdopodobieństwo uzasadniono 
już w sprawozdaniu poprzedniem. Targ ożywił 
sig bardzo. ` Dziś ożywienie wzmogło się jeszcze 
bardziej, skutkiem ogłoszenia Gyrkularza Neill ów, 
którzy obniż li ocenę zbiorów o 250,000 bel; obli- 


czając je obeenie na 6,500,000 do 6,600,000 bel, | 


„zgodnie z oceną biura rolniczego w Waszyngtonie. 
Od ostatniego piątku notowania podniosły się o 14 
do 15 punktów. Być może, że zwyżka była zbyt 
raptowną, panuje jednak ogólna przekonanie, że 
ceny dalej podnosić się będą, a w każdym razie 
nie wrócą już do nizkiego poziomu tygodni po- 
przednich. e 3 E 

Przędza i tkaniny bawełniane Manchester, 
4 marca. Po dłuższym okresie ospałego i zniżko- 
wego usposobienia targu, zdołali przędzalniey prze- 
prowadzić nareszcie większe obroty, przyczem cu- 
ny trzymały się stanowezo mocniej. Tkaniny mia- 
ły wyborny popyt na rychłą dostawę, wiele zleceń 
nie mogło być jednak wykonanych, ponieważ fa- 
brykanci związani są kontraktami na długi Gzas 
Ceny tkanin trzymają się nadzwyczaj mocho. . - 

~ -Wema Buenos-Ayres 1 lutego. Przy 
dosyć znacznych dowozach w miesiącu ubieglym, 
handel wełną był bardzo ożywiony i rozległy, szeze- 
gółniej kupcy z Francyi północnej wykonywali żwa- 
we obroty. Właściciele podnieśli powoli żądania 
i udało sig im sprzedać nietylko codzienne dowo- 
zy, lecz także część wełny oddanej w grudniu na 
składy. Zapas zmniejszył się do 20,000 bel. Wy- 


bór. jest zawsze jeszcze bardzo dobry: i zawiera 


wszelkie gatunki w prawidłowym stosunku. W tych 
dniach pojawiły się pierwsze partye wełny jagnię- 
cej drugiej .strzyży, która przedstawia się pod ka- 
żdym względem bardzo pięknie. (eny trzymają 
„sia w ogóle mocno. Wełna wywiesiona, c ajiduia- 
ca SIĘ w drodze i tu na składach, przedstawia 
prawie połowę tegorocznej strzyży. Wywieziono od 
31 grudnia 1885 do 81 stycznia 1886 ogółem 46,502 
bel, od 30 listopada do 31 grudnia 1885 r. 55,072 
“bel, razem do dnia dzisiejszezo 101,574.bel, wobec 
117,988 bel w odpowiednim czasie roku 1884/85. -' 
Chmiel, Norymberga, 6 marca. Targ u- 
sposobiony jest cicho r ospale, ceny niezmienione, 
obrót tygodniowy niespełna 600 bel. i 
Zboże. Toruń, $ marea.: Pierwsze dnis ty- 
godnia ubiegłego były bardzo zimne, następnie po- 
wietrze ociepliło sig znacznie, Śniegi spadły wiel- 
„kie a od wczoraj znowu termometr obniżył się do 
12% niżej zera, Na targi tutejszym początkowo 
trudno było utrzymać ceny .zeszłótygodniówa, pó 
ániej usposobienie wzmocniło się, ale tylko dla 
pszenicy. Żyto malo poszukiwane, stanialo o 1—2 m. 
Wyborowe gatunki koniczyny mialy więcej popytu. 
Płacono za 1,060 kilogramów pszenicy tranz. 110-—128 
m., kraj. pstrej 183—140, jasnej'188— 142, wyb. 112 
'—41465; żyta tranz. 85—93, kraj. 114—120; jęczmie- 
nia tranz. 85—110, kraj. 100-125; owsa ros. tranz. 
-95—107, kraj. 110—122, grochu pastew. 112—116, 
warzelnego.120-—185;: Victoria 120—145, rzepaku 
grubo - ziarnistego, 185—200, . rzepika : 180—195, 
| Fabin niebieskiego 70—80, żóttego 70—85, wyki 


„małych. obrotów. 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


| 


'pakowego 4.205,00, lnianego 6.00--6.80, otrąb 
pszennych 3.30—3.50, żytnich 3.40—3.80, koni 


20—45, tymotki 


czyny czerwonej 25-48, białej 
15—20 m. > | 


PRZEMYSŁ I HANDEL 


Ogólne zebranie członków warszawskiego 
towarzystwa wzajemnego kredytu odbędzie 
¡sig w Warszawie d. 17 b. m. i 

-Fabryka brzytew ma wkrótce powstać w 
Warszawie. . og = 

Nową farbę malarską zaczęła wyrabiać 
fabryka farb malarskich w Warszawie. 
Farba ta nazywa się „de Pologne”. i pod 
[tg nazwą wysłano ją na próbę do Paryża 
i Monachium. ge poc 
Ekstrakt kawowy, wyrabiany przez jedne- 
go z cukierników warszawskich, zyskuje 
sobię znaczny zbyt do Cesarstwa. 

Szkoła mleczarska. Projekt założenia 
praktycznej szkoły mleczarstwa będzie roz- 
patrywany przez grono rolników podczas 
tegorocznej wystawy warszawskiej. = 
| Wycieczka przemysłowa. P. Karol Szlen- 
ker, właściciel fabryki garbarskiej w War- 
szawie, udaje się w tych dniach, jak dono- 
si „Dziennik dla wszystkich” do Grecji, 
Konstantynopola i Egiptu w celach prze- 
mysłowych. - ża” 
- Towarzystwo dróg żelaznych południowo- 
zachodnich wniosło do właściwej władzy 
podanie o pozwolenie na budowę nowej od- 
nogi kolejowej od miasta Krzemieńca na 
Wołyniu do drogi brzesko-kijowskiej, 
- Nowe przepisy i cenniki dla stacyj po- 
cztowych i- telegraficznych ` opracowuje mi- 
nisteryum, jak donosi „Nowoje Wremia.” 


Kronika Łódzka. 


(—) Rząd gubernialny piotrkowski oznaczył 


wać sprzedaze ruchomości z wyroków są- 
dowych.. W powiecie łódzkim wyznaczono 
Łódź, łgierz i osadę Tuszyn, w powiecie 
zaś łaskim Łask, Pabianice i osadę Szczer- 
ców. me i 

(—) Podziękowanie p. ministra skarbu o- 
trzymał p. Karol Kessler, delegat handlo- 
wy m. Łodzi za swą pożyteczną i gorliwą 
działalność. ` | AE 

(—) Przesiedlenia. 
głaszają, iż następujące. osoby zamierzają: 
przesiedlić się do Cesarstwa: 1) Jan Mar- 
cin Schkale (vel Skalech) z Lodzi, 2) Ka- 
rol Bogumił Henschke ze wsi Rąbienia, 3) 
Marcin Edward: Marks w tejżó wsi, dy Bo- 


| Właściwe vada de 


rol Jekel ze wsi Bukowca w gminie Broj- 
cach, 6) Karol Grartenberg z tejże samej 
wsi, . | 
—(—. 
chorych wyznania mojżeszowego podaje ni- 
niejszem do wiadomości publicznej, iż z od- 
bytego.w dniu 24: lutego r. b. koncertu na 
cel dobroczynny osiągnięto: 1) ze sprzeda- 
ży biletów rs. 1,111 kop. 95; 2) z naddat= 
ków i ofiar rs. 614 -kop. 61; 3) ze sprze- 
daży programów rs. 271 kop. 85 — razem 
rs. 1,998 kop. 41. BERNIE 
Wydatki: sala, oświetlenie, usługa,  dru- 
ki, ogłoszenia etc. wyniosły rs. 297 kop. 98, 
pozostało czystego zysku rs. 1,700 kop. 43. 
Zi sumy tej przeznaczono: a) na stows- 


Komitet stowarzyszenia pielęgnowania 


rzyszenie pielęgnowania ‘chorych 600/,, czyli. 


rs. 1,020 kop. 43; b) na powiększenie fun- 


Listy z Warszawy. 
„Szkice i obrazki“ Ostoi. — Charakterystyka antor- 
Ji,—,Organista'*;,W głuszy”; „Szara dola"; „Uliez- 
nik“; „Pierwsza lekcya''; „Kuzynka“; ,,Niewierna.“— 
Nowele Hajoty: „„Zgubiona”, -- Bret-Harte, jego no- 
wele, tłómaczenie „Kościałkowskiej.-— Biblioteka ar- 

C cydzieł —Tłomaczenie Tereneyusza. * 


(Dokończenie — patrz Nr. 39)... : > 
Na nieszczęście swoje także, Bronisia 
budzi uczucia:w dwóch ulubionych przez 
"autorkę męzkich typach, w profesorze Zá- 
"klinka, który chce z niej uczynić swą ko- 
chankę i w Maryanie, którego uważa: za 
narzeczońego i który kocha ją także, ale 
niedołężnem uczuciem. z 
© Właściwie jednak Maryan lęka się po- 
_ślubić Bronisię z powodu ubóstwa, bo wal- 
czyć z niem nie czuje się na siłąch, w chwi- 
li choroby jednak wzywa ją do siebie, jak 
"umierający. jedyną istotę złączoną z nim 
węzłem uczuć. Bronisia przerażona, biegnie 
do niego nierozważnie i tym lcrokióm gubi 
się w opinii swej chlebódawczyni, która wy- 
pędza ją z domu jak ulicznicg. . 
` Pomimo to: jednak Maryan, który.dowie- 
dział się o wszystkiem, nie ofiaruja Broni- 
gl jedynego zadośćuczynienia, jakie było w 
jego mocy, ale przekonawszy sig, Ze ją pro- 
fesor. kocha i nie. mogąc uwieść, chce za- 
Slubié, usuwa się z jej drogi, za. pomocą re- 
wolwerowej kuli. | = E 


y 1 


Ale Bronisia nie należała do tych co za- 
pominać umieją i zamiast „przyjąć ofiaro- 


duszu żelaznego szpitala tymczasowego: dla 
chorych wyzn. mojz. 20%,, czyli rs. 340; 
waną sobie rękę profesora, pozostaje samo- 
tna i zbolała. : 5 20 
„Jest to. piękny typ kobiety, zgniecionej 
dwoma egoizmami -mezkiemi. 
wprawdzie Bronisi zarzucić tę miłość wiel. 
-ką do Maryana, na którą on wcale nieza- 
|stuguje, Byłby to jednak zarzut niesłu- 


¡cyonalnych i bezrozumnych, Bronisia kocha 


|się to często młodym dziewczętom zdarza, 
albo też kocha z oddaniem, jakie silny nie- 
iraz ma dla słabeżo, bo pomiędzy nimi òd- 
|waga i energia jest cała po stronie kobie- 
ty... Można więć tylko ubolewać nad nią, 
że sobie taki ideał wytworzyła, e 

Ważniejszy zarzut wywołuje nierozwaén 


krok, który ją zgubił. i 


Kobieta, eo sama 


¡azeby nie ściągnąć na siebie nawet cienia 
złego pozoru. Nie wolno jej o tem zapo- 
R ani na chwilę, w żadnej okoliczno- 
ci. 
nieszczęściu, jakie ją spotkało, 
padki mają swą nieubłaganą logi 
Się, co stąć musiało, 
Pani Augustowa, potępiająca na wiarę 
prawdopodobnych. faktów. nauczycielkę, jest 


Świat wydaje, stanowi rys wzięty z natu 
ry, podnoszący znaczenie całej powieści; 
..„Zigubioną” 


czarnej 110—115; za 50 kilogramów. kuchu rze- |6) na powiększenie funduszu żelaznego dla 


na rok 1886 miejsca, gdzie mają się odby-. 


gumił.Hicel z kolonii Radogoszcz, 5) Ka- 


{prawem ręku. 


Możnaby: 


szny. Na świecie jest wiele miłości niera- 


Bronisia więc sama otworzyła drzwi|wy 
a że wy-|by zrozumieć jego nowele. 
kę, stało |niż w każdym Innym razie zastosować mo- 


poniekąd w swojem prawie, ale zestawienie | te 
czynów dwóch kobiet i sądów, jakie o nich} ka 


ochrony dziewcząt wyznania mojżeszowego 
200/,, czyli rs. 340—razem rs. 1,700 k. 43. 
powodu tak świetnego rezultatu ma- 
teryalnego, osiągniętego z powyższego kon- 
certu, komitet ma sobie za miły obowią- 
[zek niniejszem złożyć w imieniu biednych 
chorych szczere „Bóg zapłać” wszystkim 
osobom, które łaskawym  współudziałem 
przyczyniły się do urzeczywistnienia „tak 
szlachetnego celu. 
i W imieniu komitetu 
-Prezydujacy M. Silverstein. 
(—) Rozmaite produkty spożywcze zabrane 
na targach w ostatnich czasach, odesłał 
magistrat do analizy do stacyi chemicznej 
pp. Fuchsa i Knichowieckiego. Analiza 
masła przedstawi zapewne bardzo ciekawy 
rezultat. : 
` (—) Lokale szansonełkowe zostały zam- 
knięte w Łodzi, na piewszy tydzień postu, 
z rozporządzenia władzy. a 
(—) Olbrzymie spadki w Ameryce, o któ- 
rych donosilismy niedawno, poruszyły ja- 
koś nasze miasto i okazało się, iż znajdu- 
ją się u nas osoby, które mają prawo do 
tych milionów. O ile nam wiadomo, 080- 
by te rozpoczęły już starania o zebranie 
odnośnych dokumentów, udowadniających 
ich pokrewieństwo ze zmarłymi milionera- 
mi. e | 
(—) Tyfus wysypkowy czyli plamisty, ina- 
czej głodowy, zjawił się na naszym bruku. 
Zapadł na tę niebezpieczną, chorobę jeden 
z urzędników akcyzy, który zaraził się w 
okolicy Łodzi podczas rewizyi gorzelni., | 
(—) Korespondent gazety amerykańskiej 
„New-York Herald” przed niejakim cza- 
sem przybył do naszego miasta i poszedł 
do sądu w celu przyjrzenia się przebiego- 
wi spraw. Gdy na ławeć koło niego usia- 
dio dwóch izraclitów, wspomniony kores- 
pondent p. R. zepchnął ich, mówiąc, iż nie 
chee siedzieć przy żydach, na zrobioną zaś 
przez sędziego uwagę o nieprzyzwoltem za» 
chowaniu się w sądzie, p. R. odpowiedział 
grubiaństwami, gdy zaś chciano spisać od- 
powiedni protokuł, zrobił kompletną bur- 
dę ze strażnikami, pobił ich a zarazem sę- 
dziemu ubliżył obelżywemi słowy. Skut- 
kiem tego aresztowano p. R. i wsadzono 
do aresztu miejskiego, sprawę zaś oddano 
sędziemu śledczemu. W tych dniach p. R. 
przeniesiono do więzienia śledczego w Piotr- 
kowie. | | — 
(—) W uzupełnieniu wiadomości podanej 
przed kilku dniami o znalezionem dziecku 
w stawie, winniśmy przytoczyć jeszcze ten 
szczcyół, że służąca matka dziecka dopie- 
ro w połowie kwietnia weszła do służby 
fabrykanta p. St. w Łodzi i że chlebodaw- 
ca faktycznie nie wiedział nic o stanie jej 
brzemiennym, w którym przybyła ze wsi; 
wiedział tylko, że jest chorą i zapytał, czy 
ma się już lepiej, co służąca zrozumiała 
‘po swojemu, Bez tych szczegółów można- 
by sadzió. w danym —wypadku, że chlebo- 
dawca nie interesuje się moralnością swych 
| ludzi. Lewandowska została aresztowaną. 


codziennie od niejakiego czasu w godzi- 


(—) Na rogu Piotrkówskiej i Zielonej 
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poślizgnięcie się na schodach zalanych wo- 
dą, która następnie zamarzła, 

(—) Wczoraj rano o godzinie ósmej, słu- 
żąca pastwa W., zamieszkałych przy ulicy 
Kamiennej, rzuciwszy nieostrożnie niezaga - 
szoną zapałkę na zawiniątko ze swemi rze- 
czami, spowodowała prawie zupełne spale- 
nie się takowych. Wypadek ten okazuje, 
jak należy być ostrożnym W rzucaniu zą- 
pałek  niezagaszonych. Biedna służąca 
skutkiem własnej nieostrożności straciła 
prawie całą swą garderobę. 

(—) Napad. W nocy z dnia 3 na 4 
marca na szosie kaliskiej, między Mar- 
chwaczem i Szczytnikami, banda złodziei, 
skladająca się z czterech ludzi, uzbrojo- 
nych w broń palną i drągi żelazne, napa- 
día na kupców z Łodzi, jadących w liczbie 
sześciu. Ujrzawszy zbrojnych ludzi, czterej 
towarzysze podróży uciekli; pozostałych zaś 
dwóch zbrodniarze uprowadzili. z wozem . 
kawał od szosy i tam broniących się silnie 
poturbowali, tak, że jeden ma złamaną rę- 
kę, drugiego zaś Joska Fajtlowicza bardzo 
zbili i odebrali mu gotówkę 25 rs. wraz . 
z różnemi papierami. Dalszej grabieży . 
przeszkodziło nadejście kuryerki, która po: 
szkodowanych sprowadziła napowrót na 
SZOSĘ. | l | 

(—) Przedstawienie w cyrku, dane we 
wtorek przez amatorów na rzecz towarzy- 
stwa. dobroczynności, dało bardzo dobry 
rezultat finansowy. Wszystkie miejsca by- 
ły rozprzedane, na galeryach nawet widzie- 
liśmy tłumy osób. Dochód ogólny mógł 
przynieść około tysiąca rubli, a chociaż 
wydatki pochłonęły - przypuszczalnie znacz- 
ną część dochodu, zawsze jednak pozosta- 
nie łądna sumka dla towarzystwa dobro- 
czynności. (o do programu widowiska, 
możnaby wiele powiedzieć, nie tu jednak 
miejsce po temu. Ograniczamy się więc 
na wzmiance, że w pierwszych dwóch czę- 
ściach programu podobały się bardzo pro- 
dukcye gimnastyczne, a w trzeciej części 
taniec na łyżwach i mazur w6 par. Naj- 
słabszą stroną widowiska było to, że trwało 
zadługo, mianowicie do godziny 1-szej po 
północy. Publiczność wychodziła z cyrku 
zziębnięta dotkliwie. 

(—) W ostatni wtorek odbyła się tłumna 
markarąda w teatrze Talia, urządzona przez 
dyrekcyę teatru niemieckiego. Prywatnych 
zabaw składkowych odbyło się kiłka. Mię- 
dzy innemi był także balik kuchareczek 
łódzkich; składka wynosiła po 40 groszy 
od osoby. Te bawiły się przynajmniej ta- 
nio. | 

(—) Impresario dwojga artystów włoskich 
(śpiewaczki i fortepianisty), bawił wczoraj 
w Łodzi, w zamiarach urządzenia koncer- 
tu. Wytłómaczono mu jednak, że publi- 
czność jest obecnie wyczerpana rozmaitemi 
widowiskami, nie można więc liczyć na do- 
bry rezultat, chyba za kilka tygodni. Oko- 
ło Wielkiejnocy zapowiadają koncert no- 
wej gwiazdy, artystki-skrzypka z Ameryki. 
Słynne wirtuozki zagraniczne coraz częściej 
nas odwiedzają, zasmakowały im widocznie 
złotówki nasze. e 


-(—) Nadesłane. Na rzecz ochronki dla 


nach porannych gromadzi się dość znaczna | dzieci starozakonnych składam 1 rs. w re- 


ilość indywiduów, załatwiających na cho- 
dniku swe interesy handlowe i tamujących 
w tem miejscu ruch. Czyby ci panowie nie 
mogli przenieść swej giełdy gdzieindziej? 
(—) Wypadek. We środę w domu p. K. 
przy ulicy Widzewskiej spadł ze schodów 
p. Z., przyczem starł sobie całą skórę na 
Przyczyną wypadku 


IE ZSEE TEA 


dakcyi „Dziennika łódzkiego.” Ofiara ta 
przeznaczoną była na skłądkę dla biednej 
sieroty, zwrócono mi ją jednak za łaskawą 
interwencyą pana D, K. Panu temu skla- 
dam równocześnie 'nałeżńą  podziękę za 
chwalebny zamiar. e 4 

„(-) Ofiara. W celu przypo 
ciom bogawym, aby 


mnienia dzie- 
szanowały swoich bo- 


ZE BEER RSE 


jest pewna myśl głębsza, o niesprawie- 
dliwości sądów ludzkich, o przywilejach po- 
łożenia, która ożywia go i łączy ze spole- 
cznemi zagadnieniami w sposób naturalny, 
wypływający z samejże akcyi. 

-Kiedy mówimy o nowelach, zaznaczyć 
muszę ukazanie się w Bibliotece arcydzieł 
wydawanej nakładem Lewentala, zbioru no. 
wel- Bret-Harte'a, w tłomaczeniu Wili Zyn- 


(©. igo siłą własnych uczuć, bez wyboru, jak |drata Koscialkowskiej, która dokonała go 


z wielkiem odczuciem i zamiłowaniem, 
Zbiór ten-zaznajamia nas z działalnością 
znakomitego nowelisty stokroć lepiej, niż to 
czynią rozrzucona po czasopismach utwory, 
które zwyczajny czytelnik czyta kawałkami 
1 zapomina zaraz po przeczytaniu. Tu wy- 
stępuje cały charakter autora, potęgują się 


: ry. f ijego strony dodatnie i występuj jer 
toruje sobie drogę, musi znać świat, ludzi | tem arda | E, 


i czuwać pilnie nad swojem postępowaniem studyum kryty 


tniej, że całość poprzedz 
cznem tłómaczki, 

Studyum to jest niemal konieczne. Trze- 
ba bowiem znać dobrze społeczeństwo, któ- 
re opisuje Bret-Harte, znać naturę i ludzi, 
prowadzonych przez niego na widownię, 
Tu właściwiej 


oną jest 


¿na słowa Góthego „Kto chce zrozumieć pos- 
tę, musi być w jego kraju.» Obraz Kali- 
fornii i jej mieszkańców słusznie poprzedza 

nicpospolite utwory, których inaczej ety- 
może wydawać się dziwnie podejrzaną, 
bohaterami: ich bowiem są głównie szule- 
rzy, rozbójnicy, złodzieje, fałszerze i nie- 


a” jest podobno: najlepszym u-|rządnice. Autor jednak odnajduje wśró 
|(worem Hajoty, nie już w tym zbiorku, a-|uich r 3 BRE 
le: w całej jej uterackiej działalności, mo-| pędy, 


ze dla tego, że po za miłością widna tuf innych warunkach, -wyrobiłyby: się inaczej. 


óżne dobre instynkty, szlachetne po- 
delikatne poczucia, które zapewne w 


| Zadaniem jego jest wido 


i cznie wykazać, że 
znajdować się one mogą nawet w natu- 
rach zepsutych z gruntu, że są to jakby 
szczątkowe zabytki, podobne do tych zwy- 
rodniałych organów, jakie zoologowie znaj- 
dują, w przeistoczonych gatunkach, na świa- 
dectwo pochodzenia. l RE. 

„Nikt lepiej od amerykańskiego autora 
nie umie podchwycać podobnie wszechludz- 
kich cech, ma on jednak słuszność, Ze je 
pokazuje najczęściej jako. efemeryczny prze- 
błysk, gdyż to właśnie stanowi ich cha- 


jrakterystyczną cechę i jednocześnie nada- 


je się szczególniej do noweli, której za- 
daniem jest skupiać światło na pewnych 
chwiłach. | a 

Dwadzieścia dwa większych i mniejszych 
utworów Bret-FHarte'a stanowi wybór umie- 


jętnie dokonany, a wierność przekładu i 


|piękny styl, mogą zadowolnić najwybred- 


niejszych czytelników. 

Biblioteką: arcydzieł dąży wytrwale. do 
swego celu. Jeden z jej świeżo wyszłych 
tomików zawiera przekład dwóch. komedyj 
Terencyusza: Niewiasty z Andros i Eunu- 
cha, dokonany przez J, Wolftama. |. 
„Ogół czytelników, a szczególniej exytel- 
miczek, zna jedynie z nazwiska celniejsze 
utwory starożytne, rozpowszechnienie więc ' 
ich stanowi prawdziwą przysługę. dla naszej 
literatury; czyniąc to, Biblioteka arcydzieł 


|spełnia sumiennie swoje zadanie i postępu- 


je dalej wytkniętą dr 
czasach z 
dziej zaz 


I ogą, co w dzisiejszych 
astoju na każdem polu, tem 'bar- 
naczone być winno. 


Walerya Marrenć, - 
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gatych niegdyś a obecnie podupadłych ro- 
dziców, złożono w naszej redakcyi od N. N. 
rs. 2 na moralnie zaniedbane dzieci. 


RRONIE A 
KRAJOWA } ZAGRANICZNA. 


— W „Warszawskim Dniewnlku” z powo: 
du artykułu, jaki niedawno pomieściła 
„Schlesische Zeitung,” czytamy: „Same 
przez się brednie podobne artykułowi „Schl. 
Zig.” nie miałyby naturalnie takiego zna- 
„czenia, przynajmniej w naszych oczach, gdy- 
by niektóre warstwy społeczeństwa polskie- 
go, nie słowem tylko, ale i czynem nie da- 
wały nowych dowodów nieprzyjaźni i opo- 
ru czynnego środkom rządowym. Co po- 
wiedzieć o koteryi złe zamiary mających 
ludzi, „wymyślających i rozpowszechniają- 
cych różne, świadomie kłamliwe wieści, jak 

„np. w rodzaju tej, ¿e-rzgd rosyjski zamie- 
rza zamknąć, tak bardzo w świecie kato- 
lickim czczony klasztor pauliński w Cze- 
stochowie? Pogłoski te były rozpuszczone 
ze złośliwym zamiarem zachwiania w ma- 
sie narodu polskiego zaufania do rząda, 
pragnącego jakoby położyć rękę, na staro- 
Żytną świątynię chrześciańską, tak drogą 
prostym, gorąco wierzącym sercom. Czyż 
można bez głębokiego oburzenia patrzeć na 
autorów tego świadomego kłamstwa, gdyż 
zapowiadany przez nich środek, . jak nam 
to jest autentycznie wiadomem, nie tylko 
nie był nigdy w projekcie, ale nawet nie 
istniał w zamiarze. Źródła tych figlów, 
podyktowanych tylko przez nizkg złośli- 
wość. były jednak dość źle ukryte, mamy 


przeto zupełne prawo poczytywać za ezeze |: 


słowa zapewnienia o lojalności i dobrych 
zamiarach tych koteryj i osób, u których 
na ustach pokój, a zanadrzem kamień. Ale 
i te pogłoski nie wyczerpują symptomatów 
nieprzyjaźni do naszego rządu, gnieżdżą- 
cej się ciągle w niektórych warstwach spa- 
łeczeństwa polskiego,- wśród którego znaj- 
dują się ludzie ośmielający się mięszać i 
przeciwdziałać. środkom rządowym, skiero- 
wanym ku przywróceniu i umocnieniu pra- 
wosławia, w tych miejscowościach tutejsze- 
go kraju, gdzie ono jest rówieśnikiem 
chrześciaństwa. Wszystkie te czycy złej 
intencyi, lubo pokryte obłudą i tajemniez, 
ale zawsze. ujawniane, spotykają należyty 
naturalnie odpór, a liczący na bezkarność 
albo na pobłażanie dla ich winy, omylą 
się w swej rachubie, natrafiając na sta- 
nowcze środki, konieczne do niezachwiane- 
go spełnićnia zadania, przez rząd nakreślo- 
nego.” tiaz org 

— Cudzoziemcy. Dzienniki rosyjskie do-. 
noszą, że komisya istniejąca przy ministe- 
ryum spraw wewnętrznych, uznała konie- 
czność zakazu nabywania przez cudzoziem- 
ców dóbr w powiatach pogranicznych. Ko- 
misya ta uchwaliła również zmianę para- 
grafu ustawy o przyjmowaniu poddaństwa 


rosyjskiego w ten sposób, iż osoby, przyj-| 


mujące takowe, wchodzą w posiadanie 
wszystkich praw, służących poddanym ro- 
syjskim, dopiero w dziesięć lat po przyję- 
ciu poddaństwa, jeżeli przez tych lat dzie- 
sięć, zamieszkiwali w obrębie Rosyi. 

-— Przejazd. W tych dniach przez War- 
szawę przejeżdżało 18 włościan z pod Smo- 
leńska, pokąsanych przez wilka wściekłe- 
go. Włościanie ci jadą do Paryża do Pa- 
steura.  -. 

— Komisya do opracowania projektu in- 
'stytu technologicznego w Warszawie, utwo- 
rzona niedawno przy oddziale warszawskim 
towarzystwa” popierania przemysłu i han- 
dlu, postanówiła wziąć za wzór ustawę in- 
stytutu charkowskiego, jak się dowiaduje 
» Warszawskij Dniewnik.” 

— Ciągnienie drugiej klasy 146 loteryi 
klasycznej, odbywać się będzie d. 16 i 17 
b. m. l 

— Zygmunt Gawroński, obywatel ziemski, 
gub. suwalskiej, który przez jakiś czas był 
: współpracownikiem „Gazety Rolniczej,” 
zmarł w końcn z., m. JE 

— Podrabianie sardynek. W połowie lu- 
tego wykryto w mieszkaniu pewnej kobiety 
w Moskwie fabrykę fałszowanych sardynek. 
. Znaleziono mnóstwo puszek do sardynek, 
zapasy oliwy i około 25 pudów małych 
śledzi archangielskich, które po zapakowa- 
niu sprzedawano jako sardynki. 

— Własność ziemska chłopska. w Poznań- 
skie jest mniej zgermanizowaną od wiel- 
kiej. Gdy obszar tej ostatniej w ręku 
niemców o 67,455 hektarów przewyższa po- 
siadłość -polską w Poznańskiem, -ogólem 
zas w tej prowincyi i w Prusach Wscho- 
dnich w rękach niemców zostaje 1,243,647 
hektarów, stosunek niemieckiej do polskiej 
własności mniejsżej jest następujący. Wob- 
wodzie poznańskim niemcy posiadają, 195,000 
“hekt., polacy 434,100, w obwodzie bydgo- 
„skim pierwsi 204,000 drudzy 221,600; ogó- 
Jem w Księstwie drobna własność niemiec- 
ka obejmuje 399,000 hekt., polska 655,000. 
Ta ostatnia więc przewyższa niemiecką o 
- :256,600 hekt., czyli stosunkowo do -ogółu 
„obszaru mniejszej: własności ziemskiej bliz- 
ko 620/,, gdy pośród większej własności po- 
siadlosé polska zajmuje 45*/,. 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 
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— Zniesienia ordynacyj domaga się „Pose-| 


ner Zeitung“, 
kwidzyńskim 
morgów magdeburskich, z których tylko 
50,000 jest w posiadaniu niemców. = 


TELEGRAMY. 


Belgrad, 10 marca. Mijatowicz ma przy- 
być tu dziś wieczorem z gotowym trakta- 
tem pokoju z Bukaresztu. Wszyscy mini- 
strowie odjeżdżają w tych dniach do Ni 
szu, gdzie bawi król Milan. Tamże odbę- 
dzie się ważna narada ministeryalna. Hr. 

|Khevenhiiller oczekiwany jest dziś wieczo- 
rem w powrocie z Wiednia. 
Belgrad, 10 marca. Król Milan utworzył 
medal pamiątkowy imienia królowej Nata- 
lii, przeznaczony dla kobiet, które odzna- 
czyły się w pomocy, niesionej rannym w 
szpitalach i lazaretach. | 
Moskwa, 10 marca, Dziś rano wszczął 
się pożar w zakładach wyrobów metalo- 
wych towarzystwa „Gużon.” Spłonęły dwa 
wielkie gmachy ze wszystkiemi machinami 
i wyrobami. Straty obliczają na 200,000 
rubli. Zakłady i wyroby były ubezpie- 
czone. z. it, 
i Bukareszt, 10 marca. W całej Rumunii 
z powodu straszliwych zawiei śnieżnych, 
przerwaną została z małemi wyjątkami ko- 
munikacya kolejowa. | 

Londyn, 10 marca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu izby gmin wniosek Dellwyna, żą- 
dający zniesienia kościoła państwowego w 
Walii, odrzucony został 241 głosami, prze- 
ciw 229. Podczas rozpraw kanelerz skar- 
bu Harcourt, oświadczył się przeciw wnio- 
skowi, dowodząc, że kwestya kościelna w 
Walii, nie da się odłączyć od kwestyi ko- 
ścielnej w Anglii, co do której Gladstone 
podczas wyborów oświadczył, że w obecnym 
okresie parlamentarnym rozwiązaną być nie 
może. | x 

Berlin, 10 marca. W parlamencie pod- 
czas narad nad wnioskiem Windthorsta o 
uwolnieniu posłów od przymusowego świad- 
czenia, sekretarz stanu Boetlicher . obja- 
Śnił, że rada związkowa, nie wyrzekła nic 
jeszcze co do tego wniosku, w rządzie pru- 
skim panuje przekonanie, że przeciwny on 
jest konstytucyi, której $ 30 posłów gmin 
i członków sejmu od przymusowego świąd- 
czenia bynajmniej nie uwalnia. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI HANDLOWE, 


rm 


Berlin; 10 marca. Żaden wypadek no- 
wy nie oddziałał ujemnie na usposobienie 
giełdy, a jednak znajdowała się ona dzi- 
siaj w nadzwyczaj złym nastroju. Zdaje się 
że głównie i1czucie przesycenia popsuło humor 
giełdy, szczególniej w dziale papierów spe- 
kulacyjnych. Powstaje obawa, że jakikol- 
wiek wypadek ważniejszy, może wywołać 
głębokie przygnębienie, gdyż obecnie giel- 
ga nie mogłaby oprzeć się poważnie parciu 
realizacyj.  Stracono odwagę i chęć do 
działania, obroży zamykały się dziś w grani- 
cach bardzo ciasnych, kursy tylko wyjątkowo 
mogły się utrzymać. Jedna z większych 
firm wystąpiła z podażą. Gluche pogłoski 
o ponownem wynurzaniu się kwestyi afgań- 
skiej i zły stan zdrowia cesarza, oddziały- 
wały niekorzystnie na usposobienie. Kur- 
syipożyczek rosyjskich obniżyły sig o */,— 
1/,9/,, rublo straciły */, m. Giełda zbożo- 
wa nie odznaczala się dziś szczególnem o- 
żywieniem, była jednak usposobiong bar- 
dzo mocno; notowania pszenicy podniosły 
sig o 1 — 1%, m, żyta o */ m. 

Petersburg 8 marca. Wykaz banku państwa z d, 
8 marca. Stan kasy 129 162,169 (ubyło 1,191,513), 
weksle zdyskontowane 21,305,762 (przyb. 15,376),za- 
liczki na towary 8,800 (bez zmiany), zaliczki na 
papiery publiczne 2,587,320 (abyło 10,067), za- 
liczkina akcye i oblig, 12,572,814 (przyb. 24,795/; ra- 
chunek bieżący ministeryum finansów  44,/26,083 
cubyło 1,927,836); inne rachunki bieżące 76,240,604 
(przyb. 1,212,132); zastawy oprocentowane 26,836,676 
(przyb. 103). 

Berlin 2 marca. Wykaz banku państwa zd 9 
marca (w tysiącach marek). Stan czynny: zapas 
metaliczny 700,580 -(przyb. 754); zapas biletów 
kasy państwa 20,620 (przyb. 113); noty innych 
banków 10,734 (ubyło 3,336); weksle 333,269 (ubyło 
16,728), Żądania lombard 38,386 (ubyło 735), 
efekty 37,293 (ubyło 6,596); inne aktywa 26,513 
(przyb 328). Stan bierny: kapitał zakładowy 
120,000 (bez zmiany); rezerwa 21,356 (bez zmiany), 
noty w obiegu 700,929 (ubyło 4,249), inne zobo- 
wiązania 313,266 (ubyło 22,029), inne pasywa 232 
(ubyło 15). e: 

Petersburg, 9 marca. ` Weksle ua Londyn 23%, 
na Hamburg 2053/, ne Amsterdam 121, ua Pa- 
ryż 2543/,; "h imperyały” 8.09, rosyjska premiowa 
pożyczka l-ej emisyi 240, takeż il” em, 230, ro- 
tsyjska poż. z r. 1873 154, II pożączka wschodnia 
101*/z, IU poż. wschodnia 1017/,; 6: renta złota 
18G*/, 5% listy zast. ziemsk, 15213, akcye roayjsk. 
wiel. D. Z. 257, kolei kursko-kijowsliej 360, 
petersburski bank dyskontowy 651, warszawski 
bank dyskontowy 310, rosyjski bank dla handlu 
zagr. 332, dyskonto prywatne 4!/a "jos 


W obwodzie poznańskim i 


ordynacye zajmują 358,666 | i 


150/, pożyczka premiewa z 
| 1866 r. 143.00; 
skontowego 80.60, dr. żel. warsz. wied. 252.60; a 


|rosyjska 99.75, 6%), renta . rosyjska 113.80. dys 
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Berlin, 10 marca. Bilety banku rosyjskiego 
204.40; E%, listy zastawno 63.90, 49 listy Mide 
cyjne 57.70, 50, pożyczka wschodnia H em. 64.50, 
+ emisyi 64,50, 4%/, pożyczka z 1880 r. 87.70, 5%, 
listy zastawne rosyjskie 96.00, kapony nalna 82275 
1864 roku 158.25, takaz z 
akcye banku handlowego 88.00, żę 


eye kredytowa nustryackie 499, najnowsza pożyczka 
> konia 
Bh. prywatne. 15 th» 

Londyn, 10 marca w poładnie. Konsola 10L!/,, 
pruskią 407, konsole 104, turec. konw. 183/65, rosyj- 
ska poż. x 1873 r. 9974; 4%, renia zlota weg. 
833 egipska 70, banku otlomańskiego 11h- 
lombardy 101,5, akeye kanału suezkiego 85!/ą, 
ospale. 

Warszawa, 10 marca. Targ na placa Witko wskie- 
go. Pszenica sm. i srd. ———, pstrai dobra 526 — 
540, biała ———570, wyhoruwa. 585—640; żyto 
wyborowe — — 455, średnie ————, wadli- 
we ———; jęczmień 2i4-0rzęd.400—450, owies 350 


—400, gryka ———, rzepik letni ———, zimowy 
——, rzepakrapszim. ——, groch polny ————, 
sukr.—-— 1100, fasola -———— za korzec; kasza ja- 


glana —, jęczmienna ——, grycz. gruba — za pud, 
Dowieziono pszenicy 500, żyta 200, jęczmienia 50, 
owsa 300, grochu polnego 20 korcy. 


Warszawa, 10 marca, Olcowita 78% z akcyzą po k. |. 


9%. Stosunek gernca do wiadra 100—3071/,. Hurt. 
skład za wiadro kor. 5026—8055 za garn, 261— 
262. - Szynki za wiadro kop.8148-—8178 za garnieo 
kopiejek 265—266 (z dod. na wyschn. 20/,). 
- Petershurg, 9 marca. Łój w m. 45.00, na sier. 44,50. 
Pszenica w, m. 12.25. Żyto w m. 7.30. Owiesw m. 
5.75. Konopie w m.44.50 Siemie lniane w m. 17.60; 
mróz. 
Berlin, 10 marca. Targ 
mocno, w miejscu 140-162, na mr. —, na 
kw. mj.1551/,, na mj. cz. 158, nacz.lp. 160!/,. na 
Ip.sier. ——, na wrz, paź. 166.. Żyto mocno, w m; 
136—137, na mr .—, na rar. kw. —, na kw. mj. 


zbożowy. Pszenica 


:1363/,, na mj. cz, 1381/,, na cz. lp. 1393/,, na lp 


sier.—-— „na sier. wrz.—, na wrz. paz. 1413/,. jęczmień 
w m.]112—175. Owies cicho, w m. 123—160, na 
mr. —, na lw.mj, 126'/,,na mj. cz. 1283/,, na cz. 
lp. 131, na Ip. Bier. —, na sier. wrz, —, na wrz, 
paź. —. Groch warzel. 155-200, pastewny 130—140, 
Olej lniany w m.—, rzepakowy w m. b. beoz. 43.5, 
Okowita w m. bez becz. 26.3. 

Szczecin, 10 marca. Uszenica usp. dobre, w m. 
133— 154, na kw. mj. 156.50, na: wrz. paź. 165.50. Zyto 
bez zmiany, w m. 122-180, na kw. mj, 133 50, na wrz. 
paź.138.00.0lej rzepakowy bez zmiany,na kw.mj. 43.70, 
ng wrz. paź. 45.50. Spirytus ospale, w m. 35.50, 
na kw. mj. 
38.70. Olej skalny oclony w m. 12.20. 

Gdańsk 49 marca. Pszenica w m. baz zmiany, 
Obrót 100 tonn. Pstra ijasna 138—144, jasno pstra 
142—149, wysoko pstra i szklista 150-158, na | 
kw. mj. tranz, 136.50, na cz. lp. tranz. 140.50. Żyto 
bez zmiany, w miejscu krajowe 120 g4,. 120—123, ; 
polskie i rosyjskie itranzyt. 98.00, na kw. mj.: 
tranzyt. 99.00, na cz. lp. tranz. 104.50. Jęczmień 


drobny 110, duży *120—180. Owies 112—116. Groch gy 


w m. 130. Spirytus 10,000 litr. ù w m. 34,50. i 
Królewiec 9 marca. Targ zbożowy. Pszenica; 
mocno. Żyto mocno, w m. (120 f 2000 funt.! 
ełow.) 125.50. Jęczmień baz. zmiany. Owies cicho, 
w miejscu 2000 f. cl, 124.00. Groch biały (2000 f. cl.) 
1386.00. Spirytus 100 litr. 100%, w m.i 36.50, na. 
wiosnę 37.00, na sierp. 39.75; powietrze pogodne 
"Londyn, 9 marca. Cakier Havana Nr. 22 nomi- 
nalnie 14, cukier burakowy 13*/,, spokojnie. ' f 
Londyn. 9. marca. Na wybrzeżu ofiarowano dzig ` 

3 ładunki pszenicy; mróz. 
„Glazgów, 10 marca. Surowiec. Mixed RE 

warrauts 38 sz. ś 
Glazgów, 9 marca. Surowca wywieziono w; 
tygodniu ubiegłym 6,700 t., w odpowiadnim czasie 


- 


] roku przeszłego 8,100 t. 


Liverpool 9 marca. Sprawozdanie początkowe. ; 
Przypuszezalny obrót 8,000 bel; stale. Dzienny | 
dowóz 12,000 bel. 1 


Liverpool, 9 marca. Sprawozdanie końcowe, Obrót | 
8,000 bel, z tego un apekulacyę 1 wywóz 1,000 bel. | 
Spokojnie. Middłing amerykańska na mr. kw. 479/42, 
na kw. mj.B1415/,,, na mj. ez. 463/,,, na cz. lp. Dijen 
Baj Ip. sier. 43/¿,, na sier. wrz. 53/5, na paź. list, 
52 P f s AA RE j 
“Manchester 9 marca. Water 12 Taylor 6!/z, 
Water 30 Taylor 81/,, Water 20 Leigh 7*/,, Water 
30 Clayton 77/5, Mock 32 Brooke T5/,, Mule 40 Ma- 
yoli 8!/,, Medio 40 Wilkinson 93/,, Warpcops 32 
Lees 73/,, Warpcops 36 Rowland 7*/,, Double 40 
Weston 85f¿, Double 60 zwykły g. liti, 32% 116 
yds 16X16 grey tkaniny z 32/46 168, stale. . 

New-York, 9 marca. - Bawelna 9'/;, w N. Or- 
leame 8*'/,,. Olej skalny rafinowany 70%, Abel Test 
73/ę, w Filadelfii 71/,. Surowy olej skalny 6'/,. Gerty- 
katy pipe line "60 e. Mąka 8 d. 25 c. Czer- 
wona pszenica ozima w miejscu 95 c, na mr. 
ga5ję C, na kw. 95, c, na mj. 96/5 c, Kulury- 
dza (nowa) 48!/. Cukier (fair refining Muscovad 38) 
4.97!/ą. Kawa (fair Rio) 5.45. Łój (Wilcox) 6.70. 
Słonina 6. Fracht zbożowy 2!/¿. 

Jawne zapasy pszenicy 51,277,000 busz., kuku- 
rydzy 12,969,000 buszli, Pszeniey wywieziono w 
tygodniu ubiegłym z portów atlamtyckich Šta- 
nów Zjednoczonych do Wielkiej Brytanii 42,000, 
do Francyi 2,000, do innych portów lądu stałe- 
go 14,000, z Kalifornii i Oregonu do Wielkiej 
Brytanii 172,000, do innych portów iądu stałe- 
go —— kwr. i 


APA NAAA DEET AOS AS EN AI ER IA 
pozowania 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Malżańsiwą zawarte w dniu 9 i 10 marca: 

w parafii katol. — | 

W parafii ewang. 1, a mianowicie: Jun Seemann z 
Ernestyną Stiech. 

Starozakonnych. — 

Zmarli w dma 91 10 marca, 

Kałoliey: dzieci do lat J5-tu zmarło 6, w tej 
liczbie chłopców 4, dziewcząt 2; dorosłych 4, w tej 
liczbie mężczyzn 3, kobiet 1, a mianowicia: © 
Jakób Wojsiechowski, lat 42, Stanisław Andrzejew- 
ski, lat 55, Ferdynand Marchwardt, lat 43, Karo- 
lina Bodke, lat 30. 

Ewangelicy: dzieci do lat  15-ta zmario 3, w te) 
bie chłopeltcz 2, dziewcząt 1; dorosłych 2, w tej 
bia mężczyzn —, kobiet 2, a. mianowiei:: — 
Anna z Fabiszow Schirmer, lat 40, Natalia Jakób, 
lar 25. 


Starozakonni: dzieci do lat 15-tn zmarło—, w le 
liczbie chłopców, dziewcząt —; dorosłych —, w tej 
liczbie mężczyzo--, kobiet —, a mianowicie: 
NA ZO ARCZI WZT POD CN PTZ RICO EPR NEAT SILE CEC 


LISTA PRZYJEZDNYCH... 


me 


HOTEL POLSKI. Schwarc z Charkowa, Kuczyń. | 
ski z Piotr, Herciger z Będzina, Mangali z Odesy, 


Rabinowicz z Tomaszowa, Paskiewicz z Warszawy_ 
HOTEL HAMBURSKI. Lewinsztein z Berdyczo 


| wa, Lewensztajn z Gazenpotowa, Kryński z War- 


36 40, na cz. lp. 38.00, na lp. sier. | 


| nego 
] 


OO Z POT 


szawy. Zand z Częstochowy, Kabak z Now egrodu 
Perelman z Nowogrodu. . 

HOTEL MANTEUFFEL. Witkowski z Warsza- 
wy, J. Kokeli z Warszawy, D. Ginsberg z Sosnowie, 
E. Manas z Norymbergi, H. Spielmann z Wiednia, 
Lange z Tomaszowa. | 
E AA 


"TELEGEAMY GIEŁDOWE. 


Z dma dui 
Giełda Warszawska. koca) O 
Żądano z końcem giełdy. 
Za waksie krótkolerminowa 
na Berlin za 100 rar. . 


48.97'|, 48.90 
99 


» Londyn, 1 Lo... . 60: 994 

„ Paryż ,, 160 fr. 3976 ¡ 39.78 

» Wiedeń „ 100 A. . . . .| 7940 | 7930 

. la papiery państwowe: 

isty Likwid Kr. Pol. male . 90.78 |. 90.50 

Kos. Poż. Wschodnia . > . 102 25 ;104.— 

Listy Zas. Ziem. z 69 r Ser I 10050 100.25 

E Ser. KT do IV 100.50 .10025 

Listy Zast, M. Warez. Ser 1 97— | 97.— 

2 n » n H 95 75 E 95.75 

” n » a Fra 95.15 - i 95,40 

OE ` 95. - ` 95.— 

Listy Zast. M. Zodei Ser. I 93.20 `. 98.26 

» » n » H 9210 : 92.25 

Gielda Berlińska. ! 

Banknoty rosyjskie zaraz. . .|20440 | 204.30 

y» SS na dost. .| 204.50 204.50 

Weksle na Warszawę kr. - | 204.80 204.10 

ò Patersbnrg kr. . |} 20380 203.60 

5 e . . [20270 202.70 

s Londyn kr. . „| 20.41 20.41 

» » 7 dh . .| 20.36 | 20.86 

« Wiedeń kr. . .|16210 .162.05 
Dyskonto prywatne 155 | l'h 

Giełda Londyńska. AE 
| Weksle na Petersburg . 2315/14 2315/6 


Dyskonto 2 


ENCINAR OE ARE ION ET, 


RUCH TYGODNIOWY - 


na tutejszej Stacyi towarowej 
od d. 28 lutego do 6 marca 1886 r. włącznie. 


: Przy pI to: 
w komun, z Ce- z Za- 
A. Żywność | potrzeby domowa kraj. sarstwa grani- 
>udów kgr. 
ares . OG ne A gA 30507 610 > 
Zyto 1 « + + . a‘ „ .„ 1220 = — 
Groch . . . . Sk — — — 
Jęczmień : . . , 2...» 610 m A 
Owies A — 1220 -~ 
Gryka .-. . . ONE: m — — 
"Kukurydza .-. . o — | — — 
Mala... . - . 950 4880 40000 
A5ZB . os. e... « 325 6: e 
Kartolle . . « « . « « . 341 m — 
Cukier . . . . a D  — E máz 
Melas . TE A Sc — — — 
Spirytus . . ów e 4 „ BIL |= 
Piwo 4 06 a ao 200 — — 
| Towary kolonialne. +. « 8712 1273 =. 
Mięso świeże i wędzone . . 942  — — 
Byby 1 śledzie . A . +. 83) 1220 20500 
grodowizny © e . . . 0. >= = = 
jWoły . . . sztuk 68, — SE = 
Trzoda chlewna  „, 498.  — Cza: 
Olej. i oliwa . pudów . . 794 1082 20270 
Wyroby tabaczne „ «+ ATA 31 — 
Świeca i mydło 55 „ 368 147 — 
Nafta ao e po > 610 3620 — 
Sól . Sow : Z 4 4200. — 


i 7 E 
.  Odeszlo w komunikacyi krajowej: 

(Cukru 50, Jęczmienia 610, Piwa 85ł, Oleju i 
oliwy 122, Wyrobów tabacznych 25, Mąki 28, Soli 20 
Nafty 28, pudów. 

a za granice: Cukru 20000. 
A NAC TR EAC ASY RA BEE PRETEC NIC EEES PROZY ZE z AE ETN ATS 


pagn 


N-ry 126 i 127 „Echa muzycznego, teatral- 
i artystycznego zawierają: Rozstrzy- 
gięcie konkursu imienia Bogusławskiego; 
Albert wójt krakowski, treść i rozbiór 
nagrodzonej tragedyi; Laureaci (Stanisław 
Kozłowski i Aleksander Mańkowski), syl- 
wetki; Pieśń, wiersz laureata Stanisława 
Kozłowskiego; Stanowisko aktora, studyum 
T. Jeske-Choińskiego; - Współcześńi estety- 
cy polscy (IV. Władysław Bogusławski z 
portretem); Malarze francuzcy: Carolus 
Duran i Paweł Baudry (z portretami); 
Galerya sylwetek teatralnych (XIX, Ed- 
ward Wolski); Warszawskie towarzystwo 
muzyczne, przez J. Kleczyńskiego; Listy z 
Pragi przez J. Karłowicza; Templaryusze, 
opera Litolfa, przez X. M.; Musices sacrae 
in Poloniae, przez Aleks. Polińskiego; Kil- 
ka słów o obecnym stanie teoryi muzyki 
przez Witolda Stankiewicza; Pomiędzy na- 
mi, romans O, Schubin'a; Przyszłe gwia- 
zdy, nowela Hałóvy; Oddajcie mi żonę, ko- 
medya Abrahamowicza; Przegląd drama- 
tyczny i muzyczny; Obrazy zagranicznych 
artystów, przez Waleryę Marrenć; Kroni- 
(ka: Teatr, Muzyka, Sztuki plastyczne, Ne- 


naomi. ZZ, PE a 


|krologia. Dodatek nut: Passepied, na for- 
„|teplan (z xepertuaru Essipowej) przez L. 


Delibes'a; Ludmila, polka L. Mikorskiej- 
Choińskiej. : 

W Nr. 128 ,Echo” rozpoczyna druk 
taktowej komedyi Minowski T. Zaremby 
(Aleksandra Mańkowskiego), nagrodzonej 
na konkursie imienia Bogusławskiego. Ce- 
na kwartalnej prenumeraty w Warszawie 
rs. 2, z przesyłką rs. 2 kop. 50. Opłaca- 
jący „Echo” do końca roku otrzymują za 
dopłatą 50 kopiejek kompletne wydanie 
dzieł Fr. Chopina w 6 tomach. Nowo- 
przybywający od II kw. abonenci otrzyma- 
ją bezpłatnie początek komedyi ,Minow- 
ski. Kwartalnie dodaje sig 12 arkuszy nut 
rozmaitych utworów muzycznych. zę 


Zaw” Do numeru dzisiej 


szego dołącza sig 
dodatek powieściowy. i i; 


E | DZIENNIK ŁÓDZKA. | Nr. 56. 


OBBABNEHIE. — [EM Skradziono | panene, | a 
Qyneómit IIpnetass Cobaza Mx-|paszport i książeczkę legitymacyjną| Gyneónsk Ipucrasz Obesna Mel boss Cyxek 1-ro Herpoxoscraro| Vóvanzento. 
a "i ONE RE rt wiano ae = Herp ca Oxpyra, Creams Haxeóckii, xu-| Cyreónnił IIpzcraBr Co b3xa Mu- 
remwereywiajii 25 r, Jloxam BŁ xo-[sta Łodzi, - NE 268— 1-1 Wa ŁAD zapa) To oait, aarre JESTEOTE yoni BR: «Lo; 134 BB 10-|poskrxrh Oyxeñ I-ro Herporoscraro 
45 N 18820 obanitete, UTO e A RR A erByfoOmii Br r. JIOĄBAK BB de la N. 1109-4, OÓBABIASTH, wro 4/16 Ospyra Gresaas Hancóckiit, wa- 
3/15 Mapra cero 1886 roja un 10]. Dóbanxenio, N- MODA, zaje TTO ( ))|Mapra o. r. Ha mMberb xpaHeHiA DO lrexsereyromif Bb rop: oxam no 
uae. yrpa B» Top: Joxan, BB X0M5 Cyxe6mwit npuerams  Ierponon-|Mapra 1886 roza ma oa xpa-Terporozexol yand 11045 N. 505 sarot yammb N, 1109-A, oGza- 
Enxolar Ilrapra noxe N. 1487|$5A70 Okpywuaro Cyxa Pruapr* a a y1 pisa ÓYAOTb UPONABATKGA ABAMAMOel rers, uro 4/16 Mapra 1886 roza 
OYACTB  IPOAABATECA  ABNKHMOG ByxkeBaT* ma ocnoBaniu 1030 Or.|N. 278 Oyzere npozasatsca GR kuyinecrBo, upuuaqiewamee Met lua wher xpamemia to IlerpokoB- 
umymeerso, nprnariexamee Ba-|10T. Ppaxa. Cyxoup. oÓsaBIzer», a nuynecrzo, ¡Oy llpycaky, cooroamiee H3b Meloxo yrmyk nogo N. 272 Oyxers 
kemmio Bewy, 3akmoualomeeca BsjjT0 3 (15) Mapra 1886 roxa o» Pa. Kauiorny, cocrosmes Úexm, OIĘBKERAOG ANA TODTOBŁ 240|ppoqaBATECA ABEMEMOS HMYHISCTBO, 
coca Her cibkax% u ombaenncej!0 “2%0B5 yTpa Óy ers NpoxABATB- MÓDENA, ombuenmos MAA TOPrOBBlyyGxek ma y AOBICTROPOHLO IPOTOH-npamauemanres Kapry Iiony, coc- 

170 py. ma yxomxermopemie mpe-|9% XPHKUMOE HAYMECTBO BB xep.|250 pyÓx. ma yxoBierBopokie upe-|gję A rorboa KapJioBckaro. TOAIICE M3 

4emsin Semana HxyóoBtia. a Im. Bacuyro, Jlackaro Ybsga,| TOR M. JlesuHcoma. ` Onnes, onbuky H Camoe Hpoxa-oybaennoe 4IA TOproB% 355 pyón. 
- Onnes m onkuky nporapaemax»| PEFALIERAMGE Antony TBADX0B- Ormes, ombary M CAMO UPOXA-|gigy0e HMYMECTBO MOKHO pa3oM0-120 kom. HA YXOBIETRÓpeRie npe- 
MpexMETOBK MOHO pagcmar pura ro | OMY, HA Y AOBJIETBODEHIE IDETEASLI BACMOO HMYIMECTBO MORO DA3CMO"|rykrĘ BK enb INPOXARA. rensin Hxoga TOIBĄĘMABA. 

y Cyneónaro ipuerana « BL MeH Bukearia Kossuuneraro, cocroamiee| TDPBTB BB JCHb UPORARU. 48 T. Joxa» espars qua 1886 r.| Qnmucs, OMBAEy u cawos npora- 
oaza a mn RE: H3% KOPOBE, BONOBE, TOIATE, CBH: T. Jloxsb, aa? SA Cyzeódmii Tpuerass US JEBCKIA. BACMOC HMPNIECTBO MOKRU pARCMO- 
A Wespana 24 qua 1886 roga. (EPM, MANIHEKI, BO30B5 H zomazeż,|CyAe0asi IIpncraB* AE e 262—1— TPT BR XEHK HPORAKA. 

« 257-—1——1 CYMIMHCKII. |XBEERBOE gua TOproBr 456 pyón.| | OOE lima A JT AAAA Qespana ama 1886 roxa. e 
o | | I. Jorav, Qezpaxa 8 rmx 1886 r| i Zarząd drogi żelaznej |cyxeómi fipnorass HSĄEBCKIŃ. 


pacz aa, |, A - PABKYCZN(-ŁÓDZKIEJ Wa 


Oyxeómuli upucraBk IleTpokoB-| -` 00waBienie. =a 
ckaro Okpyxiaro Cyxa PAsaprB|y = SA „para Maporsxe Cyxek I-ro Herpoxos-|podaje do wiadomości osób intere- | 
M. x. Cyneónaro Tipnorasa Ubkaja|„aro Okpyra, Oresasr Maqeó-|sowanych, że wszystkie towary przy- 


Byxxesmrs ma ocmonamin 1030 Cr. MupoBsx* Cyzeñ 1 IlerpokoBeka- j ia 

Jen o o Ospyra Crown ycd an pa zorze 1080 rota de 11 kiego (1 LEKOYJ roboty 

1AG0BB Yrpa Óy10TB w AN: 1109. A, OE 00.4 ers, uro 4/16 Mapra 1886 r. Ha marca) 1886 roku, n nie w koronek ruskich wszelkiego 

IBHHMOS MMyląeCTBO HA Merbi Mapra cero 1886. roxa, ma mb- Mbork xpasemia no IlerpokoBckof|ne do 20 czerwca (1 lipca) 1886 r., rodzaju udziela tylko krótki czas 

xpaHegid B% rop. Śrepxb, HpkHa- R j yaaná noss N. 255 6yxers nupo-|będą sprzedane przez publiczną li w tutejszem mieście specyalnie w tym 
AABATCA  ABHRHMOS MMYyINECTBO,|cytacyę dla pokrycia należności dro-|fachu wykwalifikowana osoba. Bliż- 
upumaJemames Oñsepy Kupmreń: |dze żelaznej przypadających a to w|szą wiadomość iw redakcyi niniej- 


R erb xpamemia no IfereibnaHofń yx. 

Aiexamee Hsuqopy Ii'rakronbny,|_: 

HA YĄOBA6TBOpeRie HpeTeH3IA JMH- noxb N. 1401, Oyxers npoxasarios 
Hy, cocroanree 135 pa3Hoii me6exm,lmyél art. 40190 Najwyżej zatwier- szego pisma. 95332 
ombremmos JIA TOproB» 115 py6x.[dzonej ustawy dróg żelaznych. | 


mia Kyumepze, cocroamee mss meo amoo maymecrso, TPA TE" 
Ha yxomiersopexie nperemaím Co- 256—3—2 


a ga 


Gem, dapsopoBof HOCYAM M NPA, ames Uaromen Move, cocroamee 


135 MGÓCIH, OWNBHEBHÓE ANA TOP- 
OIBREBROG AL "BR = an p TOBE 489 pyón. Ha y4OBIeTBOpeHie 


90 ROM + i H1OMOHA Bepxasepa. 259-1-1 
T. Joxss, Dempara 24 xma 1886 r. ROW AR SRA o: zak Omacz, orbnky u caMoe upoja- O 
26-11 "_ BYAREBUTP. pon m CaMoe "POMO nexos HMYIMCCTBO MOHO pagemo- 


—_ zem BACMOO HMYINECYBO MOHO pA3EMO- 
- OB DABAERHIE. A |FpBTB BB HECHE IDPOXRARA. 
Cyxeónni npucraBb LleTpoOKOB-| Perpara 1886 roga. 261-1-1 

ekaro Ospywaaro Oyaa Pusapxr,Cyxe0Esi Mpnorarí M3 AEECKIM. 


0ówaBnenie. 


'ByakeBugb Ha OczOBaHiu 1030 Cr. | | OBLbABNEHIE. J Ó Z EF A SZ K O P E 
Cykečami Ipnerags Cebsza i 


yer. lpaxx. GyYxoup. OÓBABLIETB - 
xro 7 (19) Mapra 1886 roxa om 10| A a let rzy ul. Piotrkowskiej Xe 256, wyrost hotelu Hamburski 
uacoBz yrpa Óyxer» nponaBarzca M*POBEx% Cyxeń I-ro IleTpoxoB-|Muposux Cyxei 1-ro IlerpokoB-|- W ŁODZI, przy nl. LIOITKOYSKIEJ y WOS IRKIEJO 
ABHEUMOS HMyurecuBo HA uborg| O Ospyra 0. T, Hsneóckii, ckare Okpyra, (resan> Maneó- Zawiadamia, iż filia łódzka zaopatrzoną ` ! 
xpaneñla BS rop. Śrepx$, npunaą-|TEIBOTBYIOIMNIK B5 rop. Jloxsn nojckii, mareikcrBytonik wa rop. Jlo-|' została w najświeższe materyały francuzkie, 
xuexamee JIeitóy llosueps na YXO- Mesko yann N. 1109-A, 0058-|X38 BŁ aomh N. 1109-A, OÓBABAMOTD, angielskiei krajowe,z których garderoba wy- 
BrerBopesie  nperemziu Apojoa POT», arọ 4/16 Mapra 1886 roxajuro 4/16 Mapra cero 1886 roga konywa się na obstalunek podług ostatniej 
Boperi. cocroamee mss Tpuka m3 sMberb xpakesia no Saxoxumelilíma Mbcrá xpaneHia no IłerpokOB- mody; trwałe, ze znaną. elegancyą i w bar- 
cepeOpaHHHX5 HOĘCBEURHROBF. ong- Yau noxe N. 275 Óyxers upo-|ckok yammb moge N. 262, Óyxers dzo krótkim czasie i po cenach bardzo 
HGRHOG AIA TOproBK BR 794 py6x.MABATECH ABHKMMOS HMYIICCTBO,|MDOXABATEGA ABHUMOS HMYIIEGTRO, | przystępnych. l . 
I: Jloxek, Despaza 24 nua 1886 r.|TY"HANIEKANEE Pocexin JIaycep%, |rpusaxiexamee Axr6epry Bepne-| Oprócz ubiorów męzkich, magazyn mój 
26711 BYIAKEBMUD. . a oNBReEH086|py, COCTOHXINEE M3 re zaopatrzony został w wielki wybór 
A = : : SRZĆB ÓN. Ha y IOBI€- |OIĘIEGBGHH06 KAA ; ; A 4 OC] 
E > E KROSS ap e O sa ubiorów dziecinnych sg 
od skromnych do najbardziej wykwintnych, 


e Km Zgubi ono s : |rBopenie npereisiu Qeankca Py-|Ha yxoBierBopekie uperensin Arosa! 
co w Łodzi stanowi prawdziwą nowość. 


AX _ |Omanereitna, . |. + z . |Donszmaaa. 
paszport wydany przez wójta gmi-| Onmcn, orbiky u camoe mpoxa-| Oracs, oltkiky u Camoe IpORA-| 
| Nadmieniam przytem, iż z chwiląj otwar-- 
cia przezemnie wEodzi magazynu, usunąłem 


ny Władysławów, koninskiego po ¡Baem0e HMymiecTBO MOXHO pa3EMO-|BAEMOE AMYJĘCETBO MO:REO pa3eMO- | 
Hb. | 
„ potrzebę zaopatrywania się w garderobę 


O an aens mex . _| FILIA magazynu i pracowni ubiorów męzkich 
Cyxeónnkń Ilpnerasz US AEBCKIA.| : 


wiatu kaliskiej guberni, na 1885 r. TpbTb Bb ACH5b Hpoqaxu. TpBTE BŁ ACHD UPOXARM 
na imię Józefy Berger. Paskawy| „I. Jlox86 Despaxs 1886 r. o. re AHA 1886 „a 264-1-1! 
znalązca raczy go złożyć w redak- CyxeÓmnii IlyueraB* A3TEBOKIA. |Cyxe0anit ipacraBr ASJĘEBCKIA.| 


RRSO : u zagranicznych agentów. 179—12—8 
cyi niniejszego pisma.  269—1—1 860-—1-—1- | ; , l 
GIELDA WARSZAW E O Ml EREN 
A WARSZAWSKA d. 10 marea. = | RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH |——— (ayama 3 
ce | WIE E CESE i a”. mi T | nedalzi RÓ O 
ei m ` l y , Dsg- l- Z końce . g Łodzi godziny 1 minuty "A he 5 = 
ES E | kontó — R TY __| Dopelnione tremuskeje| || | odchodzą: | 440] TBOJN2[SB] 5125] 81301 |———| 27202 2828 
AA qe au K 5 day E i Agua no Glciżna pias, 2 ; eo 74 4 6 Do Woj. JOAO A i A 
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| | | osobność poznać ostatnich członków rodzi- 
"TY PORA ¡ny mego przyjaciela. Pani administratorowa 
FILEMON I BAUCIS. -  |była tak gościnna i uprzejma jak jej mążytko- 
| | bieta jeszcze dość młoda, drobnćj postawy, 


NOWELA. 


' Surigtoperlka Czecha. 


Przelożyła z czeskiego MELENA E. | żenie. 


—un— 
1 


Przeszło tedy lat dziesięć. 
ta młodości żywo mi 
chociaż usilnie się stara 
wesołej przeszłości 
myśli gwałtem mi si 
wy 


Minione la- 


Tak też i dziś. - Zaledwióm sięgnął do 
szuflady po jakiś potrzebny mi zwitek, ali- 
ści zły duch, czy demon podsunął mi zło- 


- śliwie zżółkły od starości dziennik a pierw. | 


sze wyraz 
„były: > | 
- „Było to dnia 1 sierpnia 18... roku... . 
- Przyjechałem do Jarkowa.” 
Aby się jednak przykrym myślom nie 
oddać zupełnie na- pastwę i aby sobie ul. 


y, które wzrok mój : 


żyć, opiszę czytelnikom w krótkich słowach. 


- moja przeszłość. ` e 
Było to dnia 1 sierpnia 18... roku. 
Przyjechałem do Jarkowa. A jakim spo- 

‘sobem się tam znalazłem, pokrótce opo- 

“wiem. Su 
Gdym skończył w lipcu: egzaminy, 


- odetchnąć po ciężkiej, mozolnej pracy. Sło- 


wem, uczułem silną potrzebę odświeżenia się pnej rozmowy. 
umysłowo i fizycznie gdzieś na wsi. - Nie | przeciwnie; ja, z natury wogóle niegadatli- 


rolalem nikogo. Byłem sam na świecie. 


_ Najpóźniej ze wszystkich wyjechał przy- małomówny. 
jaciel mój i kolega Bohdan. Dowcipny, od-|ani zajmującym. To też przyznaję otwar-; pogodnej atmosferze! 
 gadł snać myśli moje, gdyż na odjezdnem |cie, że lżej odetchnąłem, gdy wszyscy po- | 

zaproponował mi serdecznie, abym się z| wstali a ja udałem się do przeznaczonego 


nim wybrał i abyśmy razem przepedzili 
wakacye na wsi, w domu jego rodziców. 
-Ojciec jego był administratorem rózle- 
- głych dóbr książęcych.. Z prawdziwą ra- 
dością przyjąłem propozycyę. mego przyja- 
- ciela i ochoczo puściliśmy się w drogę. 
Był piękny, świeży poranek, kiedyśmy do 
'-Jarkowa dojeżdżali. Z% jakąż rozkoszą 
-Spojrzałem w ciemny, gęsty las! Ach, już 
„dawno lasu nie widziałem! Z jakąż przyje- 
 mnością wdychałem w siebie świeże, won- 
ne powietrze! A jak miłe na mnie wraże- 


-nie czyniły- błyszczące, -brylantowe krople. 


"rosy! Napawałem się rozkosznie całym ma- 
 jestatem natury. - 
: Jodły i sosny stawały się rzadszemi a 
= przed oczyma naszemi odkryła sig cudna 
okolica. Z jednej strony była mała kotli- 
na, opasana trzema lesistemi pagórkami; z 
drugiej — ukazały się trzy rzędy wysokich 
- topoli, tworzących trzy. równe, do przechadz- 
“ki zachęcające aleje. Z po za drzew wy- 
-chylała się wdzięcznie kopuła małego ko- 
ściołka i wieżyczka pałacyku. | | 
Przy zbiegu trzech alej leżała mała wios- 
ka, — był to Jarków! | 
- Jedna z topolowych alej prowadziła 
wprost do dworu. W tej chwili przecha- 
dzał się tam gorączkowo niemal, że tak 
powiem, wysoki, majestatycznej postawy męż- 
czyznha.. Usłyszawszy turkót powozu, sta- 
nął a kiedy Bohdan, zatrzymawszy konie, 
wyskoczył z powozu, już się znalazł w ob- 
jęciach swego rodzica. "Radość poczciwego 
ojca, z pizybycia ukochanego syna, była 
"tak wielką, że na mnie najmniejszej nawet 
nie zwrócił. uwagi. Dopiero, gdy syna z o- 
bjeé wypuścił a ten, odetchnąwszy głęboko, 
mnie ojcu przedstawił, administrątor przy- 
witał: mnie uprzejmie i do domu serdecznie 
zaprosił. Stary mnie od razu polubił. O- 
-bawialem się znaleźć w ojcu mego przyja- 
ciela zabitego wieśniaka, despote, który za- 
"pragnie imponować mieszczuchowi. Ale 
przeciwnie, pan administrator był człowie- 
kiem: towarzyskim, gościnnym i bardzo u- 
przejmym. ' Chociaż już liczył lat około 
pięćdziesięciu, jednak czarny włos jego tyl- 
ko gdzieniegdzie pruszył się zimą starości. 
Wzrost miał wysoki, okazały, rysy twarzy 
szlachetne; piękne oczy: szafirowe były tak 
łagodne, jak u dziecka; a wyniosłe „czoło 
jego tchnęło prawością i szlachetnością. 
Kiedyśmy na ganku stanęli, wybiegł do 
Bohdana, mały, żywy chłopczyna i z okrzy- 


kiem radości rzucił mu się na szyję. Tuż|p 


za dim na progu stało male dziewczątko, 
które gdy mnie spostrzegło, z głośnym pła- 
czem rzuciło się napowrót do pokoju, wlo- 
kąc ze sobą drewnianą lalkę. Bohdan śpie- 
sznie wszedł do domu z małym swoim bra- 
ciszkiem, mnie zaś p. adniinistrator do go- 
ácinnego zaprowadził pokoju, przeprasza- 
szając uprzejmie, iż mnie na ma 
samego zostawia. Dolatywały 
siedniej komnaty wesołe , 
okrzyki, z jakiemi witan» drogi 
wszystkim członka rodziny. Mnie, wyzna- 
ję szczerze, ; 
mnienie, że mnieby nigdz 
bo ja nie miałem nikogo! 


łą chwilę 
mnie Z s4- 

śmiechy, radośne rz 
j 4 ego tuiciwnie miała cerę delikatną, dość świeżą 


zrobiło się smutno na wspo- 
ie tak nie witano, i I sty 
Wkrótce miałem go: stanowiła zielona, aksamitna czapeczka 


| 


h 
i 


| 


stają w PAMIĘGI A |sokiego, o wiotkiej, wysmukłej postaci, mia- 
m zapomnieć o nie-|łą płeć delikatną, biąłą jak lilie; smętne, 
mojej, jednak smutne |czarne oczy wielkie, ozdobione długą, czar- 
e wciąż cisną do gło-|ną rzęsą iskrzyły się jak dwie gwiazdy; 


i 


uderzyły, | te brewki. Młodsza Jarosława, siedmnastole- 
jtmie, wesołe, rozkoszne stworzenie. 


I 


i 


czarnowłosa, czarnooka, z łagodną i dobrą 
twarzą, nader miłe na mnie sprawiła wra- 


Pozostaje mi jeszcze zapoznać czytelni- 
ka z dwiema starszemi córkami pana do- 
mu. Starsza Olga Hczyla lat ośmnaście. 
Była piękną, bladą brunetką, wzrostu wy- 


włosy miękkie, tez czarne a miała ich ta- 
ką moc, taką obfitość, że z misternie uło- 
żonych splotów tworzył się pyszny dyadem 
nad marmurowem wyniosłem czołem, na 
którem znów rysowały się czarne Jukowa- 


Sre- 
dniego wzrostu, miała włosy jasne, jedwa- 
biste, jak len, wielkie, modre oczy, jak nie- 
bo błękitne. Różane, małe usteczka, gdy 


>”. 


CRH 
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(białym barankiem lamowana, którą zwykle sława była dziś niezwykle wesólą. Prze- 
nosił cokolwiek na bakier. Ona, aczkolwiek | szkadzała ustawicznie Oldze, która pomi- 
staruszka, była wielką elegautką; suknie jej|mo nieznośnego upału, zajętą była pilnie 
jaskrawe nieposzlakowanie czyste, musiały | wyszywaniem jakiejś robótki. Nareszcie 
niegdyś być przedmiotem zawiści jej przyja- | odwróciła się do mnie.—Panie Bażancie— 


1 


ciołek, Na głowie siedział z powagą fanta- 


kami, a mleczno-biały włos, wymykający 
się z pod niego, ozdobą był doprawdy, jej 
miłego, szlachetnego oblicza. Jak na wiek 
swój dość żwawa,. gadatliwa, kręciła się 
wciąż koło męża jak myszka koło starego 
nieszkodliwego lwa. Usługiwała mu z de- 
likatną kobiecą gorliwością z oka go nie 
spuszczając zajmowała się nim ustawicznie. 
On przyjmował troskliwe jej zabiegi z dzie- 
ciuna ohojętnością, siedząc w miękkim, wy- 
godnym fotelu, nie patrząc na nikogo, nia mó- 
wiąc nic, nie okazując nawet, czy rozumie, oc 
się w koło niego dzieje. Nigdy ich inaczej 
nie widziałem, jak tylko razem: dwa razy 
dzieunie peryodycznie, to jest, o obiadowej i 
wieczornej porze zjawiała się ta para sta- 
ruszków we wspólnej jadalni, Wchodzili 
oni zwykle w jednym itym samym porząd- 


zyjny czepeczek kolorowy, ozdobiony wstąż- 


irel. 


¡Cowg nocą letnią a- Jarosławę — ze świe- | parę, 
O liny, byłem żym, majowym porankiem. 
mocno znużony; pomyślałem sobie więc, że | takich dwóch krasawic, 
"dobrze by było, gdybym tak mógł gdzieś pisarza 


się uśmiechały a zdarzało im się to bar-¡ku, on z nierozłącznym swym kijem, któ- 
dzo często, ukazywały dwa rzędy białych |ry mu służył za podporę, ona z pończoszki, 
drobnych ząbków, jak dwa sznureczki pe-!w ręku, podpierała męża swego słabem ra- 
Aby jednak dobitniej odznaczyć po-' mieniem, z troskliwością matki. 


¡wab: obydwóch sióstr, wyrażę się w teni — Filemon i Baucis! — pomyślałem so- 
sposób, 12 Olgę porównam z jasną księży: | bie, gdym poraz pierwszy ujrzał sędziwą 


Byli oni dopełnieniem tego iście 
- Przytomność | patryarchalnego domu, w którym gościło 
zdaniem romanso- szczęście i błogosławieństwo; a taki jakiś 
, powinnaby była wzbudzić zapał w |błogi spokój wiał tu z.każdej piersi, Ze 
młodym człowieku do ożywionej i dowci-|chyba najbrdziej zepsuty sceptyk, burzami, 
Stało się jednak wprost; życia 
chego, skromnego domu, musiałby się o- 
wy, tego-wieczoru jednak byłem niezwykle! grzać pod wpływem ciepła, panującego w 
„Nie byłem ani dowcipnym, ; tej niczem niezamąconej prawdziwie czystej 
Po ukończeniu obiadu lub wieczerzy, po 
zmówieniu krótkiej modlitwy, starzy mał- 
|żonkowie udawali się do swego pokoju, 
znajdującego się na parterze, którego okna 
1. jna ogród- wychodziły. Do mieszkania 
Tak, tedy znalazłem się w Jarkowie. Po;¡dziadków nie wolnę było dzieciom wcho- 
upływie dni kilku byłem już prawie domo-| dzić inaczej jak tylko za specyalnem ze- 
wym, bo też był to dom bardzo gościnny i! zwołeniem babki; a jeśli juź nareszcie znaj- 
niewymuszony. l dowały się kiedykolwiek. wewnątrz, wów- 
- Więcej niź pół dnia błądziliśmy z|czas nakazywała im zachowywać się spo- 
Bohdanem po lesie; ale i chwile, które spg-¡kojnie i cicho, bawić się bez hałasu, aby, 
dzałem w kółku rodzinnem państwa admi-;broń Boże nie zbudzily dziadunia. s 
stratorstwa, były też dla mnie pociągającej Używając przechadzki w ogrodzie, spo- 
i przyjemne. Najprzód dlatego, Ze mniejglądalem często na okna tej błogosławionej 
tu żadna nie krępowała etykieta salonowa, |pary, która już wkrótce złote miąła obcho- 
która tak często psuje całą rozkosz toby- [dele wesele. Przecież jednego razu, gdym 
tu na wsi, — powtóre zaś, dlatego, że po-¡tak machinalnie podniósł głowę, uśmiałem 
czytywanmo mnie już za długoletniego przyja- |się serdecznie. 
ciela domu. Miłość i przywiązanie-najmłod-, Sedziwa babk 
szych członków rodziny zjednałem sobie od-. 
razu, wycinając malcom z drzewa malowa- 
nego różne „zabawki: 'stołki, krzesełka, wóz- 
ki, co im się bardzo podobało. - 
To też, gdy uprzejmy gospodarz uprowa- 
dzał mnie do swego gabinetu na cygaro, lub 
na poobiednią, pufną pogawędkę, dzieciaki 


mi pokoju. 


a była niegdyś zawołaną 


nale fabrykować soki z rozmaitych owoców. 
Celowała jednak najwięcej w przyrządza- 
niu soku z wisien; napełniała też nim rok- 
rocznie kilka dość sporych gąsiorków dla 
całej rodziny. Eliksyr ten, zdaniem, sta- 
ruszki, miał podobno tę własność, iż rady- 


zapędzony przypadkiem do tego ci-| 


czepiały się moich sukien, rąk, nalegając, 
abym natychmiast wracał, bo przecież nie 
mają: nawet z kim się pobawić. | 
Pan administrator, jak się przekonałem, 
był człowiekiem bardzo wykształconym i 
towarzyskim. Lubowalem się jego dźwię- 
cznym, męzkim głosem, gdy począł wynu- 
rzać się przedemną, jak jest przywiązany 
do rodziny, jakie to jasna na przyszłość 


kalnie leczył wszelkie*choroby. Grdyby się 
kto bacznie im chciał przyjrzeć, zauważył- 
by, iż codzień w innym o jednę czarkę 
mniej jest. tego płynu czerwonego. Tem 


dziwniejszem wydawać się to mogło, żej. 


nikt w całym domu nigdy nie używał tego 
gorąco zachwalanego trunku. Pewnego te- 
dy dnia zajrzawszy przypadkiem do okna, 
widziałem jak ona, przekonawszy się wprzód 


pieści nadzieje, jak w domu się czuje szezęjże mąż drzemie i że mu nie będzie potrze- 


ascitis śmiejąc się z mego imieni— pa- 
nie Bażancie, mógłbyś doprawdy dla prze- 
¡pedzenia czasu jednej z nas nadskakiwaé! 
wszak obie jesteśmy wcale przystojne dzie- 
i wczyny, | 

Przy tych słowach stanęła przedemng w 
postawie wyzywającej, rzuciwszy mi wzrok 
czarujący. i | l 

— Ależ, Jaroslawo! napominala ją nieco 
surowo Olga, jak możesz tak mówić?ji 
brat starszy również się wtrącił do . ro- 
zmowy,—Jarosławo, bądzże rozsądną— rzekł 
ze śmiechem. Ona, nie zważając ani na 
brata, ani na siostrę, ciągnęła dalej z ko- 
miczną powaga. 

— Ba, mój panie, byłoby to wielce zaba- 
wnem, gdybyś się tak w jednej z nas 
kochał; ah, ba, może już serce twoje 
zajęte” zresztą, dodała po chwili,-—bawige 
się, można się i bez niego doskonale obejść. 
Panie Bazancie, dziwnem . mi się wydaje, 
żeby młody człowiek obcował z młodemi 
pannami i ani w jednej z nich, chociażby 
na żarty się nie kochał, 

— Jarosławo! jesteś dziś w zbyt dobrym 
humorze!—zawołała szorstko Olga. 
| — Widzisz przecie, Olgo kochana, że to 
„tylko pusty żart, —odrzekła jej na to Ja- 
„rosława i pan Bażant sam także. dobrże 
pojmuje, że ja właściwie żartuję tylko. 
¡Ha, ha, jakaż by to z nas śmieszna była 
para! Ja i pan Bażant. No, no moja 
Olgo, nie patrz na mnie tak markotnie, 
jzrzuć tę chmurkę z czoła, bądź mi sprzy- 
„mierzeńcem, bo ja się chcę bawić. Mój 
panie, my od dziś zaczynamy komedye. 
Pan będziesz się do mnie zalecał, będziesz 
wzdychał, nazwiesz mnie swojem bóstwem 
1 będziesz nieszczęśliwym bohaterem romansu, 
;bo ja mam szczery zamiar być bohaterką 
| chłodną, nieprzystępną i na wszelkie proś- 
[by jego, a nawet i rozpacz głuchą. O! 
{jakże to będzie pięknie, nieprawdaż? — 
zawołała, zwracając się dó mnie, —ale dla 
czego pan milczysz? czemu nic nie mówisz? 
czy się panu projekt ten nie podoba?. 

— Ależ, owszem, owszem, — brziniała 
moja odpowiedź—owszem, chętnie ci chcę 
służyć, dobra panno Jarosławo, za Sela- 
dona. RWE AB 

— Naprawdę? ale czy to tylko z wolnej 
i nieprzymuszonej woli? —zawołała śmiejąc 
sig. | | 
— Z największą przyjemnością; —odpar- 
m i chciałem ucałować białą drobną rą- 


+ 


li 


gospodynią; między innemi umiała dosko- |czkę, którą wyciągnęła do mnie, na znak 


zgody. | AE | 

— Nie wolno pańu czynić tego pod ža- 
dnym.pozorem! zawołała, Spiesznie  wycią- 
gając rączkę—bo to przekracza granicę 
obowiązków, jakie nowy urząd wkłada na 
pana. Proszę poprzestać na westchnieniach 
spojrzeniach .i t. p. sentymentach. A te- 
raz, rycerzu mój, zrozumieliście nareszcie? 

— Pojmuję doskonale! Królowo mego 
serca! zawołałem patetycznie. . 
— Więc, zgoda, pasuję was na rycerza 
i proszę nosić. moje barwy! Przy tych 
słowach, wyciągnęła z włosów swych kwia- 
tek iz tryumfem wetknuęła mi go do bu- 
tonierki. — Bohdan $mial się serdecznie. 


Sliwym i zadowolnionym.- Świat i ludzi są- 
dził z najlepszej strony, pozostawiając filo- 
zofom ciemne refleksye, co i mnie również 


wielką sprawiało przyjemność, gdyż podjdźwignął się z fotelu, wziął kij swój do doba. 
wpływem tych rozmów, ż nieokreśloną ja-;ręki i zwolna do. okna się powlók1. Z cie- 
kaś vfnością spoglądałem w dalszą perspek-| c 
i będzie, lecz w tejże chwili on drżąc% ręką 
stanąłem wkrótce na bardzo ptzy-, l 


tywę mego życia. Również z obiema pan- 
nami 


jaznej stopie. Olgę zadawalniałem, czyta-| 


|kawością oczekiwałem, co teź to z tego scy. 


(ujął na oknie stojący spory kieliszek, 


mu l ze- | Olga jednak poważnie na siostrę spojrzała, 
bną, opuściła na chwilę pokój. Skoro „Się; robótkę na bok odłożyła—i, w surowem, 
drzwi za nią zamknęły, staruszek podniósł |choć spokojnem zachowaniu się, znać było, 
powieki, badawczo na drzwi spoglądając, ¡ze jej się obejście Jarosławy wcale nie po- 

W ten sposób rozeszliśmy się wszy- 
E „ Wszakże komiczny układ między mną 
a J arosławą, prowadził się z całą sumien- 
1 po nością. Cala rodzina, dowiedziawszy się o 
same brzegi płynem czerwonym go napel- tem, przyklasnęła nam ochoczo i zabawny 


jąc jej najlepszych poetów, była bowiem jniwszy, jeszcze raz na drzwi spojrzał i do |nasz projekt przyjęła z wesołym śmiechem. 
nawskroś poetką, Jarosława zaś prosilaidna go wysączył. Usta trzęsącą się ręką | Wkrótce nawet i Olga z nami się pogodzi- 


mnie ustawicznie, abym jej opowiadał ane-; ds lat na į , 
gdoty , które tak bardzo lubiła, śmiejąc wrócił i powieki znów przymknął. Kiedy 
się z nich na swój sposób — dziecinnie, we-|żona do pokoju wróciła, zastała męża tak, 


soło, rozkosznie. 

Ale ba! o małom co nie zapomniał 
przedstawić czytelnikom parę staruszków, 
która, że tak rzeknę, stanowiła ozdobę ca- 
łej rodziny. Byli to rodzice pana admini- 
stratora, którym na wyścigi usługiwali, któ- 
rych szanowali i czcili wszyscy, od samego 
ana domu, do najmłodszego wnuka. 
Starzec dźwigał na barkach swoich już 
ośm krzyżyków, ona o dziesięć lat była młod- 
szą; on był niegdyś wysokim mężczyzną, obe- 
cnie wszakże — biała jak śnieg głowa chy- 


¡lila się ku ziemi a kij stał mu się niezbę- 


| 


| 


2 


dnym, nieodłącznym towarzyszem; za to 0- 
na, wątła, szczupła, miała chód prawie mło- 
dzieńczy. Oblicze jego. nosiło już da- 


żółte było jak liść jesienny; gdy ona prze- 
jeszcze, przypominającą. więdnący liść bia- 


łej róży. . a: RE e du. 
Jedyną elegancyę w prostym. ubiorze je- 


wno cechę starości, poorane zmarszczkami, 


obtarł skrupulatnie, na dawne miejsce po-jła. Jarosława odgrywała rolę swą znako- 
micie, bo na wszelkie moje westchnienia, 
prośby, zaklgcia—okazala się głuchą i nie- 
ubłaganą. Napróżno porównywałem ją do 
gwiazd, do aniołów; klękałem przed nią, 


„jak go zostawiła, niby drzemiącego. Na- 
:zajutez, na dzień trzeci to samo się powtó- 
'rzylo z tą tylko różnicą, że co dzień z in-| wylewałem całą mą duszę, żaląc się boleś- 
¡nego czerpał gąsiorka. 5 nie, iż mi serce druzgocze; ona przecie po- 
IN . została zimną twardą, nieprzystępną—aby 
y j potem wybuchnąć głośnym, wesołym $mie- 
chem. Przekonałem się wkrótce, że zaba» 
wa zaczyna dla mnie być niebezpieczną; 
niebezpieczniejszą nawet, niżbym mógł są- 
dzić, Im więcej obcowałem z mlodem' 
dziewczęciem, wpatrywałem się w modre 
oczy, w uśmiech jego słoneczny patrzałem, 
tembardziej czułem, że powabne to stwo- 
rzenie ku sobie mię pociąga, że długo ba- 
wić się nie potrafię, że udawać będzie dla 
«mnie zbyt wielkim ciężarem i że nakoniec 
nie zapanuję nad sobą. EAS 2a. 
Starałem się -o ile możności nie dać 
poznać mąłej czarodziejce, co się w mem 
sercu działo i kontynuowałem dalej zaczętą 
komedyę. © > FINE: > | 
Czasami jednak  mimowiednie  zamy- 
ślałem się, co też to, z tego wyniknie, — 


Po dwóch tygodniach pobytu mego w 
Jarkowie byłem z Jarosławą na tak przy- 
jaznej stopie, jakbyśmy się już od lat kil- 
|ku znali. Pewnego pięknego południa sie- 
¡dzielismy w altance w ogrodzie, Olga, Ja- 
rosława i ja; wnętrze było skromnie bar- 
dzo urządzone: stół sosnowy, trzy krzeseł- 
ka z tegoź materyału a ściany ozdobione 
były ilustracyami ówczesnych pism peryo- 
dycznych, U wejścia stał oparty na wiel- 
kim pniu prastarej lipy, którą burza nie- 
gdyś pozbawiła korony, Bohdańi drażnił 
szpicrutą ogromnego psa gończego. Lipa 
ta była -w dawnych czasach ogromnem, 
rozłożystem drzewem 1 cieniem swych liści 
ze wszech. stron otaczała altanę; która z. 
tego powodu nosiła nazwę: lipowej. Jaro- 
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“— Qześć'ci i chwała, ryćerzu mójl—rze- 


- Minął tydzień. Postanowiliśmy w nie- 
dzielę: znów wybrać sig do lasu, lecz od 
samego rana przybyli goście z.sąsiedztwa— 
cała znajoma rodzina z synami i Górkami, | 
przytem rzęsisty desźcz uwiężił nas w domu. |: 


- Starzy zabawiali się rozmową o gospo- 
darstwie, o żniwach; młodzież zaś poczęła 


dla: praepedzenia czasu" rozmaite gry wy-| 
'myślać. Podczas zabawy uwięziony mnie). 


i Bohdana za jakąś karę w odosobnionym 
gabinecikú, zkąd nas. miała oswobodzić je- 
"dna ż panien-=-los padł tym razem na Ja- 
rosławę. Gra wymagała, aby ośwobodzi- 
cgielka pocałowała więźnia. Lekka jak: pta- 
-szg, roztrzpiotana dziewczyna, wbiegła: do 
naszego  więżienia—różowemi - usty ` musnę- 
18. po mojem Czole i podała mi rączkę. 
Chciałem się'z nią udać do resżty towa- 
“zystwa, lecz ona żagrodziła mi drogę. 
„BĘ Niewdzigeztikul — zawolata z Zarto- 
“bliwym gniewem — ach, niewdzięczniku! to 
„tak dzigkujesz swej -oswobodzicielce?” No, 
proszę, zapominasz” jak widzę, prawideł 
"gry, że oswobodzicielce płaci się tą samą 
„monetą, jaką zapłaciła za uwolnienie wię- 
UCZYSZ 
Z powabnym ` usmiechem p 
tanie swe piękne, białe czoło. ` z 
="— Achl--pomyślałem sobie — ty rozko- 
'szna czarodziejko,: ty mnie więc sama wy: 
'zywasż,..- Dobrze, spełnię ja twój rozkaz, 
“ale spełnię go jednak gorliwiej niż sądzisz, 
„moja ty różyczkow © 00 53070000, 5, 
` Jo nie” bacząc na obecność Bobdaba, 


ochylila' ku 


sohwycilen- dziewozć w objęcia, okryłem. 
tysiącem pocałuńków jej białe czoło, usbaj 
wiśniowę 1 świeżą: twarzyczkę.  “Zapomnia- 


«fem o grze, o obecności przyjaciela; a. €a- 
słym świecie. - Gdym sig nareszcie: Opamię. 
tal i z objęć ją wypuścił, wyjąkała kilka 
niezrozumiałych słów i wymknęła się szyb- 


Wydawca Siefan Kossuth. — Redaktor Zdzisław Hulakowshi. 
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cie dość młodzi, możecie jeszcze poczekać... | NY, 
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"Rok temu, w jesieni, to jest w dziewięć 
lat po moim ślubie, odwiedziłem znów 


się| Jarków. Lecz jakże odmiennym był przy- 
ał- |jazd ten w porównaniu z owym pierwszym. 
Niech | Ta sama droga, ten sam las a jednak 
tak jak ja | wszystko „się przedstawiało oczom moim 
Ale do ol-|inaczej niż wówczas, 


Ogołocone gałęzie 
smutnie zwieszały się ku ziemi, — droga 
pokryta była zżółkłym liściem; : od czasu 
do czasu zaświszczął przykry wiatr jesien- 
zwiastujący blizką zimę. 

Jak i wówczas, w. tej samej topolowej 
alei przechadzał się mój teść. Zacny czło- 


«Po dwóch latach wyrobiłóm sobie pewne wiek przywitał mnie serdecznie i gorąco, 
stanowisko. .W ciągu tego: czasu przyjeż- jak zawsze. W całej jego postaci zaszła 
dżając często do Jarkowa, miałem sposo- | ZnaGznA zmiana. Wyniosła- postać - pochy- 
bność przekonać się, że narzeczona moja znów liła się, piękne, szlachetna czoło pokryło 
tak było i w ciągui|była tak wesołą i trapiotowata, jak da- | się mnóstwem zmarsżczek a bujny wąs 1 
wniej, ze” ©0001, awłosy pobielały. Tylko oczy zachowały 

Gdy przed ślubem przyjechałem do do- | dawną „żywość, dawny, „6iepły, serdeczny 
mu, całą rodzina zebraną była w. jadal-| wyraz. - Boa arta. RYŚ a a 
ja ij itała mni p- | an się ożenił. Jest. bardzo. szczę- 

nym pokoju i jak zwykle witała mnie ser-| Bohdan się ożenił, Jest ą 
deczuie i gorące. Na kanapie, drzemiąc |Śliwy. Osiedlił się w oddalonem miastecz- 
kiwała babcia poważnie - głową, „na której | ku jako notaryusz... NB MR: 
miała swój: odwieczny, nieśmiertelny cze-| Młodsze dzieci przebywają stale w-stoli- 
ipiec z jaskrawemi wstążkami; tylko- dzie- 


| 


Tak było nazajutrz, plo 1 
dni następnych. W zachowaniu się młode- 
go dziewczęcia zaszła zmiana zupełna; w 
mojej obecności mieniła się dziwnie na 
twarzy. Jeślim się de niej odezwał, od- 
powiadała mi krótko i tak konwencyonal- 
nie, jakbym był dla niej zupełnie obcym. 
Jej miłe żarty pierzehły, jej rycerz mie- 
szczęsny— opuszczony, zapomniany A zape- 
wiam cię, czytelniku, *że czułem się pra 


cla 


| 


| 


ój odbył się w Jarkowie hucznie 


| 


|jej pięknej, "młodej duszy — blyszczały w Swigcili złote wesele! . DER S SĘ. +5 „wątpliwa... 
inich dwie łezki, ale to były łzy szezęścia,| Skończywszy, wzruszony i wysilony usiadł Och! bądź ty siostro z nim... bardzo 
bo zapłoniońa jej twarzyczka jaśniała w | pośpiesznie napowrót a rozrzewniona bab-|- - ooo ce ECT [szczęśliwa! 
tej chwili nieskończoną radością, niewysło- | ka z rozjaśnionem obliczem, ze łzami w o-| « Struchlalem... Boże wielki! c 


o Str czegóż. ja 
się dowiaduję...-po- tylu latach! .. 5 

Z ciężkim smutkiem opuściłam altanę, 
położywszy dzienniczek na dawnem miej- 
scu i udałem sig wprost do lasu, | 


muym. o- 
- Złote wesele 


osłem. toast za 


| zdrowie sedziwych'jubilatów, przyczem. wy- 
głosiióm serdeczną, życzliwą. mowę; wtedy 
zauważyłem, że starzec okazywał niezwy- 
kłe wzruszenie — wstał z fotelu, otworzył 
Nieba- 


usta, chego niby coś powiedzieć. 


taka była 


r 


|uśmiechał: Ach! w tej chwili rzeczywiście 


był dumny i szczęśliwy! Zrozumiał. tedy 
toast przezemnie wzniesiony na złotem we- 
selu i odplacil mi się dzisiaj. 


+ E 


wodzi.. E w. 
+ A jednak mylisz się, miły czytelniku; 
Nie jestem ja ani szczęśliwym mężem, ani 
ojcem, ani nawet nie mam rodziny. Moja 
dobra, wesoła Jarosława, świeża różyczka 
moja, wraz z pierwszym naszym pieszczo- 
chem, dawno niestety odpoczywają już na 
smętarzu. Tak mało Bóg spełnił życzeń 


wein jednak, popatrzywszy na mnie przezjdziadka! A i-on także z wierną towarzy- 
chwilę dziwnym wzrokiem, usiadł napo- | szką swoją od lat kilku przenieśli się do 
wrót, nie pizemówiwszy: ani słowa. - Nieżwieczności, Wkrótce po zgonie -mojej dro- 


(wiedziałem ptzeto, czy mnie zrozumiał. 
C Bzanowna niewiasta za to rzuciła wdzię- 
czne spojrzenie na mnie a dwie łzy gorące 


doskonale świąde 
re życzenia, ` 


zresztą czytelnik domyśla, pozostało w:J 


pió—wziąłem przyjaciela mego na stronę i 
wynúrzylem “mu zamiary ' swoje względem 
jego siostry, Poczciwy Bohdan: poprowa- 
dził mnie wnet- do ojca. . Zaeny gospodarz 
dowiedziawszy się o co rzecz idzie, spoj- 
rzał na mnie swym ciepłym, łagodnym 


HOSBOXCHO 


zyły, jak zrozumiała szcze: | 


Nazajutrz, po dobrem śniadaniu, opuści. trzeć, pisał mi Bohdan, jak biedny nasz 
lem dom gościnty. Serce jednak, jak się;dziadek oglądając się smutnie po pokoju, 
zresztą | yśla, poz àr-| szuka tej, która tyle lat wspólne z nim. 
kowie, Na godzinę przed wyjazdem, wzru- | życie dzieliła, NS = 
szony i'niepewny, nie wiedząc jak posta 


jgiej Jarosławy, staruszka poczęła słabnąć, 
| znikać, — aż pewnego dnia nie mogła sig 
jjuż z łóżka dźwignąć, a ku wieczorowi za- 
snęła snem wiecznym. Śmierć jej silne na 
mężu uczyniła wrażenie.  Boleśnie było pa- 


|: Nakoniec, niespełna w- miesiąc po $mier- 


Nr 


Gdym się do jaru spuszczał, gdym nad 


gły się głośne'wiwaty. Dziadek się błogo. | brzegiem czystego stanął. strumyka i spoj- 


rzał w srebrzysty lazur wody, musiałem 
na chwile. przymknąć powieki... Wnet 
przypomniała -mi sig owa niedziela. szcze- 
śliwa, minione chwile rozkoszy.. Wynurzy- 
la się z gładkiego zwierciadła wody, -niby 
postać rusałki — mojej. pięknej. ondyny... 

Obraz ten ustąpił wkrótce miejsce in- 
nemu... Z poza drzew wysunęła się mar- 
mupowo-blada twarz... Usteczka uśmiechały 
się łagodnie, lecz wielkie czarne oczy smę- 
tnie: spoglądały dokoła. , Pojmuję: teraz 
tkliwy spokój tych ócz, pojmuję ich. wyraz 
cichej rezygnacyi, pojmuję nareszcie silny 
rumieniec, który-oblał wczoraj. jej bladą 
twarzyczkę. Ha, któż kiedy odgadnie,: co 
się pod tą tajemniczą. oponą ukrywa,: kto 
pojmie serce. ludzkie, Zajrzalem w głąb 
własnej duszy... może... może... zadrialem. 

„Po drodze zaszedłem. na- smętarz, na 
grób staruszków. Znalazłem na nim świe- 
ży wieniec. Usiadłem pod wierzbą płaczą- 
cą na ławeczce i pogrążyłem sig w my- 
ślach. Czemuż i mnie nie było dozwolonem 
doczekać wraz z ukochaną moją takiej zi-. 
my żywota, jak oto tym dwojgu spokojnie 
teraz spoczywającym, jedno obok drugiego. 
Filemon i Baucis! pomyślałem sobie i zwró- 
ciłem kroki ku domowi, na progu: którego 
zetknąłem się z ożywioną i zarumienioną 
Olga... | 


ARON LIGU. 


„ci babki, pomimo zabiegów i starań. całej |.. 


|rodziny, chcącej mu niejako zastąpić dawną 


jego podporę, pomimo chętnie oddawanych 


| mu posług, dziadek: Bogu ducha oddał, nie| 
znajdując na świecie nic, coby mogło na- 


grodzić mu poniesioną stratę. 
lieusypokw. Bapniasa, 27 ©czpara 1888 r. 


w drukarni „Dziennika Łódzkiege.* 


